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Sprawa, która poruszyła 
cały świat.

W  m aju 1920 nieznani złoczyńcy napadli w  

South Baintree w Stanach Zjednoczonych kasje­
ra, zabili go w raz z tow arzyszem , porw ali kasę i 
um knęli.

N aoczni św iadkow ie zresztą bardzo sprzecz­
nie zeznali, że sprawców było pięciu, a przede- 

w szystkiem , że m ieli w ygląd cudzoziem ców. N ie­
którzy tw ierdzili naw et, że byli to W łosi.

Po jakim ś czasie aresztow ano dw óch W ło­
chów szew ca“Sacco i handlarza ryb V anzettiego,  
oskarżając ich o ten m ord i rabunek. O baj o- 

skarźeni znani z przekonań  anarchistycznych-upar­
cie zapew niali o sw ojej niew inności.

Śledztw o poza pew nerąi słabem i poszlakam i, 
żadnych dow odów nie znalazło. Św iadkow ie nie 

stw ierdzili ich identyczności. M im o to sąd przy­
sięgłych uznał obu oskarżonych w innym i inkry­
m inow anych zbrodni, a sędzia opierając się na  

tern w ydał na nich w yrok śm ierci. G łów nym  

m om entem skazania było zeznanie biegłego, 
co do strzału rew olw eru Sacc, z którego jakoby 

m iał paś  5 zam ordow any kasjer.
Zeznanie to jednak w edług późniejszego o- 

św iadczenia biegłego było m ylnie zrozum iane  

przez ław ę przysięgłych. W yrok nie został w y­
konany.

Poczucie niedostateczności w iny obu oskar­
żonych było tak silne i pow szechne, że w strzy­
m ano w ykonanie w yroku, prowadząc jednak dal­
sze dochodzenia w tej spraw ie.

Jakoż konsul w łoski w Bostonie, którego ja­
ko zw olennika faszyzm u napew no nie trzeba po­
dejrzew ać  o  jakieś sym patje anarchistyczne doniósł, 
że  w  czasie okonania  ow ej zbrodni Sacco  był w  kon­
sulacie. Inni św iadkow ie stw ierdzili alibi dla  

V anzettiego. Spraw a stanęła  na m artwym  punkcie.

W ładze nie m ogły się zdecydow ać ani na  

w szczęcie now ej rozpraw y ani na zatw ierdzenie  

w yroku, a co zatem idzie na poprow adzenie obu  

W łochów na krzesło elektryczne.

W szystko zależało od  gubernatora stanu  M as­
sachusetts posiadającego praw o łaski, czy nie 

skorzysta z niej. G ubernator jednak nie skorzy­
stał z praw a łaski, tylko  stale odraczał w ykonanie 

w yroku. N ajw yraźniej w ahał się, w ątpił w w inę 

oskarżonych. A tym czasem  ubiegło  6 lat od ogło­
szenia w yroku, skazańcy w każdej chwili m ogli 
być pew ni upraw om ocnienia w yroku, a co zatem  

idzie —  śm ierci. N ajlepszym dow odem , że w y­
rok sądow y nasuw ał pow ążne w ątpliw ości, było  

to ciągłe odw lekanie spraw y i błąkanie się jej 
po różnych instancjach. W idocznie nikt nie 

.m iał odw agi w ziąść pełnej odpow iedzialności 
za śm ierć dw óch ludzi.

N agle przed kilku dniam i gubernator stanu  

M assachusetts zakończył sw ój długi nam ysł, od ­
m aw iając skazanym łaski, btracenie ich nazna­
czono na dzień 10 sierpnia.

N ie ustała agitacja  za uratow aniem  skazanych*  

K om itet obrony  Sacco i V anzettiego  ogłosił gw ałto­
w ne ośw iadczenie przeciw decyzji gubernatora  

Fullera, zw racając się do opinji publicznej z proś- 
o poparcie.

W iadom ość o tern w yw ołała grom y protestów  

opinji św iatow ej.

N aw et prasa faszystow ska, a z nią M ussolini 
zaprotestowała przeciw „Justizm ordow i" rodaków . 
C ały św iat robotniczy stanął w obronie Sacca i 

V anzettiego. A le nietylko  i to, szerokie sfery kul­

turalne a m iędzy nim i francuska Liga dla obrony  

praw człow ieka —  a także i nasza rodaczka p. 

C urie - Skłodow ska odczuły decyzję gubernatora  

jako zam ach na elem entarne poczicie sprawie­

dliw ości.

Z drugiej strony należy potępić działanie  

kół bardziej gorętszych obrońców obu  W łochów . 

Przecież nie bom bam i i aktam i teroru, jak do­

niosły  ostatnie  w iadom ości, nie  uw olnisię skazanych 

Przeciw nikom kary śm ierci m usi £chyba zależe 

na tern, aby nie plam ić sw ego {sztandaru now ą 

krw ią. Przecież nie po to dem onstrują przeciw  

karze  śm ierci, aby  innym  być przyczyną  tej jśm ierci

K oła bardziej gorętsze w obronie Sacca  

i V anzettiego pow inny m ieć zaufanie, że m im o

Sacco i Vanzetti przed egzekucją.
Karabiny chronią więzienie, w którem  znajdują się skazani.

Londyn. Agencja Reutera donosi z Bo­
stonu: Spodziewają sie tam jeszcze nowego 

zwrotu w sprawie Sacco i Vanzettiego. Przy­
puszczenia opierają się na oświadczeniu gu­

bernatora gotowości rozpatrzenia wniosków o- 

brony o wstrzymanie ekzekucji. Oznajmiono  

równocześnie, że rada wykonawcza odbyła po­
siedzenie we środę zamiast we czwartek. Rada 

ma wypowiedzieć swoją opinję w sprawie ewen­
tualnego ułaskawienia skazanych po zapozna­

niu się ze stanowiskiem gubernatora.

Boston. Przed więzieniem, gdzie znaj­
dują się Sacco i Vanzetti ustawiono kara­

biny maszynowe i silne oddziały straży poli­
cyjnej. Plac przed wiezieniem oświetlono re­
flektorami. Do gmachu wpuszczane są wyłą­

cznie osoby, mogące się wykazać specjalnemi 

pozwoleniami. Adwokatowi, który przedstawił 

skazańcom projekt nowej prośby o odroczenie  
ekzekucji Sacco powiedział: krzyżują mnie już 
7 lat, mam tego dość, natomiast Vanzetti oka­

zał zadowolenie z tego powodu.

Am erykańskie przedstawicielstwa 

otrzym ały ochronę policji.

W arszawa. Od środy godziny 12-ej w no­

cy, poselstwo amerykańskie, konsulat, oraz 
prywatne mieszkania członków  poselstwa otrzy­

mały ochronę policji, złożoną z uzbrojonych 
w karabiny posterunkowych, przodownika 

i kilku wywiadowców. Zarządzenie to ma na 

celu przeciwdziałanie ewentualnym demonstra­
cjom grup  manifestujących w  obronie skazanych 

Sacco i Vanzettiego.

W iedeń. W e wtorek silne oddziały 

policji obsadziły gmach poselstwa amerykań­

skiego i generalnego konsulatu amerykańskiego 

oraz dom, w  którym mieszka poseł amerykański 
w celu ochronienia go przed ewentualnemi de­

monstracjami.

M ussolini wstawił się za Sacco 
i Vanzettim .

Rzym. Mussolini udzielił odpowiedzi na 
skierowaną do niego prośbę ojca Sacco o in­

terwencję i wstawiennictwo w  sprawie  jego syna. 
Dyktator W łoch oświadczył wyraźnie i kate­

gorycznie, że uczynił wszystko, co było możli­
we w granicach prawa międzynarodowego, aby 

przeszkodzić wykonaniu egzekucji i wyjednać 
cofnięcie wyroku.

Kat, który m iał stracić skazanych —  
uciekł.

Nowy Jork. W ielkie poruszenie wywołał 
tu fakt tajemniczego zniknięcia kata, który  był 
przeznaczony do dokonania egzekucji na obu 

skazanych Sacco i Vanzettim. Uchodzi tu za 

prawdopodobne, że kat pod wpływem  pogróżek  
zląkł się aktów zemsty, któreby go ze strony  

anarchistów niewątpliwie czekały w  razie, gdy­
by przyłożył rękę do stracenia Sacco i Vanzet­
tiego.

Na miejsce kata zgłosiło się szereg ochotni­
ków, którzy gotowi są go zastąpić.

w szystkiego spraw iedliw ość am erykańska nie po  

pełni Justizm ordu. Przecież czynnik, który de­

cyduje w tych spraw ach w yszedł z ludu am ery­

kańskiego, najbardziej dem okratycznego  naśw iecie. 

Jak się też w ostatniej chw ili dow iadujem y, w y­

konanie w yroku zostało odroczone, odroczenie to  

przypuszczalnie będzie tylko etapem do uw olnie­

nia skazanych.

Przygotowanie do egzekucji.
Boston. Sąd najwyższy rozpatrywał 

na sesji sprawę dwóch włoskich anarchistów  

Sacco Vanzetti‘ego i po dłuższej rozprawie od­

rzucił wniosek obrony o zastosowanie względem  
skazanych prawa osobistej nietykalności. W o­

bec tego orzeczenia wyrok będzie wykonany 

bez zwłoki.
Boston. W uzupełnieniu wiadomości 

o odrzuceniu przez sąd najwyższy Stanu Nowy  

Jork petycji adwokatów Sacco i Vanzetti‘ego, 
donoszą, iż adwokaci wzmiankowani w  przemó­
wieniach, trwających półtory godziny usiłowali 

przekonać Sąd  Najwyższy o stronniczości sędzie­
go, który sądził sprawę Sacco i Vanzetti‘ego. 

Sąd Najwyższy uznał, że niema podstaw do 
zawieszenia wyroku  śmierci. Sacco i Vanzetti 

kontynują głodówkę.
Nowy Jork. W brew wszelkim pogło­

skom o rzekomo zamierzonem ułaskawieniu 

Sacco i Vanzetti‘ego oświadczył gubernator Ful­
ler, że wyniki śledztwa przeprowadzonego przez 

komisję i jej opinja są obowiązujące i ostateczne. 
W ładze przystąpiły już do przygotowania eg­

zekucji. Kat przybył już na miejsce i czyni 

przygotowania wyroku.
W  sprawie  Sacco  i Vanzetti należy  

oczekiw ić nowego zwrotu.
Londyn. Donoszą tu z Bostonu: Spodzie­

wają się tam jeszcze nowego zwrotu w  sprawie 
Sacco i Vanzettiego. Przypuszczenia opierają 

się na oświadczeniu gubernatora gotowości roz­
jątrzenia wniosku obrony o wstrzymaniu egze- 

oicji. Oznajmiono równocześnie, że Rada wy­

konawcza odbyła posiedzenie w środę zamiast 

w czwartek. Rada ma wypowiedzieć swoją 

opinję w sprawie ewentualnego ułaskawienia 
skazanych po zapoznaniu się ze stanowiskiem  

gubernatora.
Sacco i Vanzetti ocaleni od  

śm ierci.
Berlin. Donoszą z New Yorku: Sacco i Van­

zetti zostali z celi śmiertelnej przeprowadzeni 
do innej celi. Obaj okropnie osłabli z powodu 

strajku głodowego. Odłożenie wykonania wy* 

roku nastąpiło po kilkugodzinnych obradach w  
których brali udział byli prokuratorzy państwa.

Odłożenie wykonania wyroku wywołało 

w całej Ameryce olbrzymią sensację. Gazety 

podają długostronne wiadomości o tym wypad­
ku. W różnych miejscowościach doszło do no­

wych demonstracyj, które jednakże zdołano 

prędko stłumić. Poczyniono masowe areszto­

wania. Jak słychać miał Mussolini wstawić za 
Sacco i Vanzettim. Również senator Borah do­

łączył się do wniosku o złagodzenie wyroku dla 

Sacco i Vanzettiego.

W  sprawie Sacco i Vanzetti nie na ­
stąpiło  ułaskawienie tylko odroczenie

Londyn. 11.8. D ziś od w czesnego rana ol­

brzym ią sensację w yw ołała w iadom ość, że w yko­

nanie w yroku na Sacco i V anzettim zostało zno­

w u odłożone. Początkow o w iadom ości stw ierdza­

ły, że odroczenie jestbezterm inow e  i że rów na się 

to w ycofaniu w yroku. Później dopiero nadeszły 

konkretne inform acje, stwierdzające, że w ykona­

nie odłożono  na dni dw anaście, tj. do dnia 22. 8. b
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mieszkanie dla przyjaciółki pośrednika.
Towarzystwo „Phoebtis 

Luksusowe

B erlin , 9 . 8 . S ensacy jne rew elacje  prasy de ­
m okratycznej o subw encjach udzie lanych z ta j­
nych funduszów M inisterstw a R eichsw ehy n ie ­
m ieck iem u  przedsięb io rstw u film ow em u  „P hoebus  
w yw ojaly tu w ielk ie w rażen ie .

W  opow iedz! na w czorajsze zaprzeczen ie  
M inisterstw a R eichsw ehry „B erliner T ageb latt 
og łasza dziś n iezw yk le ciekaw e i w ysoce kom ­
prom itu jące szczegó ły , do tyczące prak tyk sub ­
w ency jnych M inisterstw a R eichsw ehry . W edług  
ob liczeń dzienn ika przedsięb io rstw o film ow e  
„P hoebus" o trzym ało od M inisterstw a R eichsw e ­
hry ogó łem  oko ło 8 m iljonów  m arek subw encji, 
udzie lonych w  fo rm ie  kredy tów  ^a  pośredn ic tw em  
banków . O statn ią ra tę , w w ysokości 3 m iljo ­
nów  m arek , w płaciła przedsięb io rstw u  „P hoebus“ 
D eutsche G iro C entra le, po o trzym an iu poręk i 
by łego  kanclerza R zeszy  L uthera, b . m in istra F i­
nansów  R einho lda i m inistra  R eichsw ehry G essle- 
ra oraz adm ira ła Z enkera . P rzed tem już przed ­
sięb io rstw o  „P hoebus” o trzym ało pó łto ra m iljona  
m arek kredy tu od berliń sk iego B anku Z w iązko ­
w ego . „B erliner T ageb la tt" ob iecu je, że w cza­
sie zapow iedzianej w parlam encie n iem ieckim  
dyskusji nad aferą subw ency jną , w ykry te zostaną

W . S ieroszew sk i 
za  całokszta łt dzia ­

ła lności literack iej 

o trzym ał n iedaw no  

nagrodę lite racką  

W arszaw y

Krótkie wiadomości telegraf leine
W  m iejscow ości W ugarda , na P om orzu n ie- 

m ieck iem , zaszed ł straszny w ypadek porażen ia  
prądem  elek trycznym . W  obręb ie w spom nianego  
m iasteczka napraw iano in sta lac ję elek tryczną.  
P rzejeżdżający szosą na  row erach bracia P oetzel, 
zrzucen i zosta li siłą prądu , w ydobyw ającego się  
z leżącego na ziem i n ie izo low anego dru tu , t ro ­
w erów . Jednem u z braci udało się w stać i po ­
sp ieszyć na ra tunek drug iem u , k tó ry pad łszy na  
dru t, zosta ł porażony prądem . P rzy prób ie w y ­
ciągn ięc ia go , sp ieszący z pom ocą brat u leg ł 
rów nież śm iertelnem u porażen iu .

*

W e w torek rano , z n iew yjaśn ionych do tych ­
czas przyczyn , nastąp ił w ielk i w ybuch w m aga ­
zynach n iem iecko-w łoskie j fab ryk i ogn i sz tucz ­
nych . S iła w ybuchu by ła tak w ielka , że z oko-

5) JJfiłość i ©inna
N ow ela Pawła Morgana.

(P rzek ład z ang ie lsk iego)

P anna W orth ing ton n ie m iała bynajm nie j 
zam iaru odrzucać partji, k tó re j korzyści um iała  
ocen ić , w iedzia ła też , że to  m ałżeństw o  ocali  o jca .

—  Z rob ię , co zechcesz , o jcze —  odrzek ła  
w ahająco — - ty lko w idzisz tak m ało znam  lo rda  
H arcourt.

—  C óż to szkodzi? C zy chcia łabyś, żeby  
przez la t k ilka w dychał do cieb ie? W iesz , że  n ie ­
m a tego zw yczaju w  naszej sferze .

—  W iem , ale chcia łabym poznać go lep ie j, 
zan im  m u oddam  rękę .

Jeżeli m asz w stręt do lo rda H arcourt, to n ie  
będę cię zm uszał. T y jesteś m oim najd roższym  
skarbem , m oją dum ą i ch lubą, przez cieb ie pod ­
n iesie się nasza rodzina . N ie odziedziczysz po  
m nie an i ty tu łu , an i m ajątku , n ieste ty ! S m utno  to  
w yznać, ale jestem  b iedny , zupełn ie b iedny m o ­
je dziecko .

A lic ja n igdy jeszcze n ie w idzia ła o jca tak  
w zruszonego . C hłodne je j serce drgnęło ; posta ­
now iła uczyn ić ofiarę .

—  S pełn ię tw o je życzen ie , o jcze —  rzek ła  
po chw ili.

—  D zięku ję ci, m oja p ieszczo tko —  zaw oła ł 
baronet —  dobre z cieb ie dziecko . Jeżeli pragnę  
tego m ałżeństw a, to g łów nie przez w zgląd na  
cieb ię; n ie zn iósłbym , żebyś by ła pozbaw iona  

dalsze n iesłychan ie kom prom itu jące szczegó ły  
w  sp raw ie gospodark i funduszam i subw ency jne- 
m i M inisterstw a R eichsw ehry . D zienn ik przy ta ­
cza jako jeden z przyk ładów prak tyk M inister­
stw a R eichsw ehry  aferę kap itana m arynark i L oh-  
m ana, k tó ry w ystępow ał w ro li pośredn ika i fi­
kcy jnego kon trahen ta przy tranzakcjach kredy ­
tow ych z  przedsięb io rstw em  „P hoebus", w zam ian  
za co m iał pob ierać od tow arzystw a w ysokie  
w ynagrodzen ie p ien iężne . W  zw iązku z tem  to ­
w arzystw o „P hoebus 1 * za pośredn ic tw em  tow arzy ­
stw a okrętow ego ,,N av is“ , na czele k to rego sto i 
kp t. L ohm an , m iało zakup ić za sum ę  900 ty sięcy  
m arek dom  w  B erlin ie i urządzić w n im luksu ­
sow e m ieszkan ie d la przy jac ió łk i kp t. L ohm ana, 
em igran tk i rosy jskie j E kim ow ej. W dalszym  
ciągu dzienn ik zw raca uw agę  parlam en tu  na fak t, 
że tow arzystw o  okrętow e „N av is“ i ,.T ra jag“ po ­
b iera ły rów nież subw encje z ta jnych funduszów  
M inisterstw a R eichsw ehry . W e w szystk ich tych  
tranzakcjach subw ency jnych —  ośw iadcza B er­
liner T ageb la tt — M inisterstw u R eichsw ehry  
chodziło o propagandę w ojny odw etow ej i po ­
w ro tu H ohenzo llernów .

licznych fab ryk i dom ów  dachy zosta ły  zerw ane, 
a urządzen ia w ew nętrzne zn iszczone. B etonow e  
śc iany fo rtu , w k tó rych m ieściły się m agazyny , 
zosta ły zdruzgo tane. G rubość śc ian w ynosiła  
1 i pó ł m etra . O fiarą w ybuchu  pad ła  jedna oso ­
ba, a 7 zosta ło ciężko rannych .

*

W  C ham onix odby ło się  w czoraj w  obecności 
m in istra robó t pub licznych T ard ieu uroczyste  
o tw arcie ko le i górsk ie j na M ont B lanc. B udow a  
te j ko le i trw ała la t 17 . O fic ja lne  śn iadan ie zgro ­
m adziło uczestn ików  uroczystości w  ho telu po ło ­
żonym  na w ysokości 2664 m .

O sadzen i w  w ięzien iu  kow ieńskim  w ięźniow ie  
po lityczn i P olacy B ujw id i N ow ick i og łosili g ło ­
dów kę, żądając rozm ow y z prokura to rem . W ię ­
źn iow ie ci są od d łuższego czasu w ięzien i, prze ­
śladow an i w ym yślnem i szykanam i, n ie o trzym ali 
zaś jeszcze ak tu oskarżen ia .

ŁEON DAUDET

przyw ódca ro ja li- 
stów francusk ich , 
uw oln iony w  sen ­
sacy jny sposób z  

w ięzien ia  

w ygód, do k tó rych przyw yk łaś. W ielk i ciężar  
spad ł m i z serca . Idź te raz najd roższa i poproś  
tu cio tkę .

H rab iny R aven i S ir A rtu ra n ie łączy ło  zby t 
silne uczucie bratersk ie j m iłości, tem  w iększa za- 
to panow ała m iędzy n iem i uprzejm ość .

—  P ow iedz  m i, co się sta ło , A rtu rze? —  za­
py ta ła lady R aven w chodząc do poko ju —  A li­
cja tak m nie przestraszy ła .

—  Jestem  ci bardzo w dzięczny za tw o ją ży ­
czliw ość , M ałgorzato , ale tym  razem  n ie m am  
złych w iadom ości; ow szem  w ygrałem  p ięćse t fun ­
tów  go tów ką. P rzegra łem  w praw dzie dw a ty sią­
ce do B ulkera , ale to dobry ch łopak , dop isa ł tę  
sum ę do daw niejszych d ługów  i ob iecał czekać  
aż m u w szystko zap łacę . T e p ięćse t fun tów  m o ­
że m i w ystarczą do ślubu A lic ji. O bcią łem ci 
w łaśn ie podziękow ać, M ałgorzato , żeś tak pręd ­
ko sk łoniła ją do tego m ałżeństw a. C zy pow ie ­
działaś je j w szystko?

—  N iezupełn ie, w tajem niczy łam ją jednak  
o ty le w  stan  tw o ich in teresów , że zrozum iała  ko­
n ieczność tego kroku . A lic ja m a bardzo w iele  
rozsądku , ale by ł już czas pom ów ić z n ią pow a­
żn ie ; k to w ie, czy n ie by łaby się zakochała w  
H ugon ie C arle ton .

—  C o znow u! L ubi go jak brata .

—  P raw da, ale on ją kocha i m oże po trafił 
by z czasem  rozdm uchać isk rę  bratersk iego  przy ­
w iązan ia w  p łom ień m iłości, a w tedy w szystko- 
by przepad ło . W  porę zapob iegliśm y tem u .

—  R az jeszcze dzięku ję ci, M ałgorzato , cho ­
ciaż , zdaje m i się , że tw o je obaw y o  H ugona  by ­

Gniazdo Sokole
które by nie wzaęlo udziału w Zlocie 

M T  dziel nic y po mo r sk iej  -W  

w  dn iach 13 , 14 i 15 sierpn ia br. w  G rudziądzu  
nie godne szczytnej nazwy „Sokoła14

Nawet Turcy święcą niedziele.

K onstan tynopo l. R ząd tu reck i w ydał roz ­
porządzen ie , w edług  k tó rego  ze  w zględów  prak ­
tycznych za dzień odpoczynku uznana będzie  
n iedziela , zam iast do tychczasow ego p ią tku .

Jak przedstaw ia sob ie fe lje ton ista  
„F igara" podróż transatlan tycką  

za la t 40 .
F elje ton ista parysk iego F igara p isze , że  

o trzym ał od w nuczki sw ej lis t, datow any dn ia  
5  lipca  1967 r. L ist ten  m a  brzm ieć , jak  następu je:

D rog i dziadziu ! M iałam podróż bardzo  
przy jem ną, a pon iew aż py tasz , jak się czu ję, 
odpow iem  ci jednem  słow em : D oskonale!

O godz. 8 z rana w yjechałam z M ow ego  
Jo rku hydrop lanem  „C olonel L indbergh" o sile  
30 .000 kon i parow ych, k tó ry m oże przew ieźć  
120 podróżnych . S am olo t ten trzym a  się m ocno  
w  pow ietrzu i n ie trzęsie , naw et odryw ając się  
od ziem i. W zbija się w  pow ietrze n iem al p io ­
now o. T ow arzystw o m iałam  bardzo m iłe . Je ­
chał w nuk M usso lin iego , poseł szw ajcarsk i przy  
cesarsk im  dw orze rosy jsk im  i inn i. A ni chw ili 
n ie nudziłam  się, na co zresz tą n ie by ło  czasu . 
P o up ływ ie 24 godzin i 10 m inu t od chw ili 
opuszczen ia  N ow ego Jo rku  by łam  już  w  P aryżu .

Jak w iesz na drodze przez ocean is tn ie ją  
trzy w yspy p ływ ające, na k tó rych zatrzym ują  
się sta tk i pow ietrzne . P ierw sza w od leg łośc i 
800 k ilom , od N ow ego  Jo rku , druga na środku  
O ceanu , a trzec ia n iedaleko w ybrzeży Irland ji. 
N a p ierw szej w ybudow ano restau rację pod po- 
stac ią-p ięknej w illi am erykańsk ie j. M ożna się  
tam  nap ić kaw y , a ork iestra  jest tam  w cale  n ie  
gorsza, n iż u Ć om m odore ’a w  N ow ym Jo rku , 
gdzie tańczę co tydzień z przy jac ió łm i,^ przy ­
byw ającym i w  tym  celu z H onolu lu . S am olo t 

itym czasem  nab iera benzyny w prost z okrętu  
^cysterny , a n ie jak przed tem , z brzydk ich  
zb io rników , pokry tych rek lam am i, k tó re tak  
szpeciły krajob raz m orsk i.

O godz. 7 w ieczorem ob iadow aliśm y na  
w ysp ie środkow ej, a dziś z rana , po  przespan iu  
się w doskonale urządzonych kab inach , przy  
usyp ia jącym szum ie m otorów , przelec ie liśm y  
nad pom nik iem  B yrda u  V er su r  M er, a w  dzie ­
sięć m inu t późn ie j w ylądow aliśm y przed pała ­
cem  T rocadero .

M uszę jednak zaznaczyć, że na przyszły  
raz n ie po jadę już „C olonelem  L indbergh iem ",  
k tó ry pom im o w szelk ich w ygód jest już m ode­
lem  przestarza łym . S am olo ty now ego typu są  
daleko w iększe, m ają tow arzystw o liczn ie jsze  
i odbyw ają podróż jeszcze prędzej.

A  n iech  dziadzio n ie  przygo tow uje na m oje  
przy jęc ie pap ierosów , cock ta ilów  i kon iaku , bo  
w szystko to w najlepszym gatunku przyw io ­
złam  z sobą."  ।

T ak przedstaw ia sob ie te lefon ista .F igara"  
podróż sw ej w nuczk i z W  ow ego Jo rku do P a ­
ryża , za la t czterdzieśc i.

ły przesadzone. A licja n ie zgodziłaby się na  
podrzędne stanow isko .

—  S erce A lic ji jeszcze  n ie  przem ów iło , d la te ­
go w ięc dum a przew aża u n ie j nad  innem i uczu ­
ciam i. G dyby się k iedy zakochała , w ierz  m i, m i­
ło ść zw ycięży łaby w szystko .

III.
W  gorący w ieczór czerw cow y, w ytw orne po ­

jazdy przez k ilka godzin zajeżdżały przed dom  
S ir A rtu ra , rzęsiśc ie  ośw recony . O kna by ły  o tw ar­
te , ale aksam itne i koronkow e firank i kry ły  przed  
oczam i ciekaw ych w span ia ły obraz balu .

B yła to stara h isto rja —  zru jnow any  pan  w y ­
rzucał ty siące d la ugoszczenia ludzi, o k tó rych  
n ie  dbał w cale . A rystok ra tyczny  św iat skw ap liw ie  
staw ił się na w ezw an ie , obm aw iając gospodarza  
w  n ie litośc iw y sposób , choć ten gospodarz m iał 
w ym ów kę, k tó re j n ie m ają inn i m arno traw cy : ten  
bal by ł osta tn ią jego staw ką.

L ord H arcourt V ernon , lubo zachw ycony  
p ięknością panny W orth ing ton , do tąd się jednak  
n ie ośw iadczy ł; należało przysp ieszyć tę chw ilę , 
dać m u sposobność do tego , a najła tw ie j m ogło  
s ię to stać na balu , k iedy m łodzieńca rozm arzy  
m uzyka, upo i zapach kw iatów , oczaru je p iękność  
tancerk i.

W śród tłum u w ieszczek , rybaczek , kaszte la ­
nek , w ieśn iaczek i różnych alegorycznych posta ­
ci, A lic ja kró low ała urodą, m ajesta tycznym  w dzię ­
k iem  i bogactw em kostjum u . W szyscy m ężczy ­
źn i g łośno przyznali je j palm ę p iękności,  ale n ik t 
n ie by ł tak zachw ycony jak  lo rd H arcourt, k tó ry  
n ie odstępow ał an i na chw ilę uroczej M edory .

(C iąg dalszv nastąp i.)
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a  p o ls k a .
Z e s ta w ie n ie n in ie js z e je s t p ro s ty m  ty lk o d o ­

k u m e n te m  in fo rm a c y jn y m , le c z n ie b ra k  m u , ja k  
s ą d z im y , s iły  i w ie le d a je o n o  d o  m y ś le n ia .

H ie ra rc h ja k a to lic k a z o s ta ła p o d  k o n ie c X  
w ie k u z a p ro w a d z o n a i z o rg a n iz o w a n a w  P o ls c e  
p o d  o p ie k ą W n ie b o w z ię c ia N a jś w . P a n n y , g d y ż  
p ie rw s z y k o ś c ió ł k a te d ra ln y  w  P o ls c e , K a te d ra  
P o z n a ń s k a , z o s ta ł u fu n d o w a n y p o d  te rn w e z w a ­
n ie m . O tó ż  P o lsk a z k o le i rz e c z y n a w ró c iła L i­
tw ę , a p o n ie w a ż  je d n o ś ć o rg a n iz a c ji h ie ra rc h ic z ­
n e j z o s ta ła  z a trz y m a n a n a d o b o m a  k ra ja m i p rz e z  
p ry m a so s tw o  a rc y b is k u p ó w  G n ie ź n ie ń s k o -P o z n a ń - 
s k ic h , k tó rz y  p rz e z c z a s d łu g i b y li je d y n y m i a r ­
c y b is k u p a m i n a P o lsk ę i L itw ę , z d a je s ię b y ć  
rz e c z ą ja s n ą , ż e  u c h rz e ś c ija n ie n ie  L itw y  s ta je p o d  
te m  s a m e m  h a s łe m  c o i z a p ro w a d z e n ie  c h rz e ś c i­
ja ń s tw a w  s a m e j P o ls c e . I rz e c z y w iś c ie , L itw a , 
ja k  P o ls k a , s ta ła s ię d z iw n ie s iln e m o g n is k ie m  
g o rą c e g o  i w ie rn e g o  n a b o ż e ń s tw a M a ry jn e g o .

A  d a le j  P o ls k a , p o ło ż o n a  w  g ra n ic a c h  W s c h o ­
d u  i Z a c h o d u , o d  z a ra n ia  s w e j h is to r ji w e s z ła  w  
s to s u n k i h is to ry c z n e  z K o ś c io łe m  W s c h o d n im  n a  
R u s i. P rz e z c z a s d łu g i K o ś c ió ł te n w a h a ł s ię  
m ię d z y  s c h y z m ą z u p e łn ą , a p e w n e m  p o ro z u m ie ­
n ie m  z R z y m e m  i p o d p o rz ą d k o w a n ie m  m u s ię .  
O tó ż P o ls k a , g d y  s ta ła s ię w ła d c z y n ią  te g o k ra ­
ju , p o  c z ę ś c i ju ż o d X IV w ie k u  (w  b . G a lic ji 
w s c h o d n ie j) , a p ó ź n ie j w  całej n ie m a l je g o  ro z ­
c ią g ło ś c i ( łą c z n ie z L itw ą ) , d o p ro w a d z iła K o ś c ió ł 
ru s k i (C e rk ie w ru s k ą ) d o z u p e łn e j i w y ra ź n e j  
u n ji z e S to lic ą  Ś w ię tą , u n ji, w  o b ro n ie  k tó re j ty ­
lu  b o h a te rs k ic h  m ę c z e n n ik ó w  m ia ło  p a ś ć  p ó ź n ie j .  
G a lic ja  w s c h o d n ia z a ś , to ró w n ie ż k ra j w y b itn ie  
M a ry jn y . S ta ło s ię , ż e tu , w e L w o w ie , p rz e d  
N a jś w . P a n n ą Ł a s k a w ą , c z c z o n ą ta m w  ła c iń ­
s k ie j k a te d rz e , k ró l J a n K a z im ie rz u ro c z y s ty m  
ś lu b e m  p o ś w ię c ił P o lsk ę M a rji w  r . 1 6 5 6 , id ą c  
w  te m  z a ra d ą  p a p ie ż a A le k s a n d ra '• I I . C o  w ię ­
c e j, o d n ie p a m ię tn y c h c z a s ó w C e rk ie w  w s c h o ­
d n ia , k tó ra ró w n ie ż is tn ia ła  w e  L w o w ie , ja k o  te ż  
i n a in n y c h  z ie m ia c h  P o ls k i, ja k ie ś m y  to  w ła ś n ie  
z a z n a c z y li, b y ła b a rd z o  o d d a n ą  c z c i W n ie b o w z ię ­
c ia N a jśw . P a n n y , k tó re w s c h o d n i c h rz e śc ija n ie  
n a z y w a ją L ip ie n ie m , b w . G ó ra A to s je s t W n ie ­
b o w z ię c iu n ie ja k o s p e c ja ln ie o d d a n ą w  p ie c z ę :  
w ie le k o ś c io łó w  i s o b o ró w  k a te d ra ln y c h  (m ię d z y  
in n y m i w  M o s k w ie ) je s t te m u ż  w e z w a n iu  p o ś w ię ­
c o n y c h , ta k  n a  R u s i, ja k  i w  R o s ji, a  w ia d o m e m  
je s t, ż e to c e s a rz b iz a n ty ń s k i z a ją ł s ię p ie rw s z y  
fa k te m W n ie b o w z ię c ia , a in n y z n ó w c e s a rz  
w s c h o d n i u s ta n o w ił to  ś w ię to  n a  d z ie ń  1 5  s ie rp n ia .

W  te n  w ię c  s p o s ó b , c h o ć P o lsk a p rz e z s w e  
w ła s n e c h rz e śc ija ń s k ie p o c z ą tk i b y ła p o ś w ię c o n a  
s z c z e g ó ln ie js z e j c z c i w z g lę d e m W n ie b o w z ię c ia , 
z n a jd o w a ła  s ię o n a p o n a d to  w  k o n ta k c ie z k ra ­
ja m i o  in n y c h o b rz ą d k a c h , k tó re  je d n a k  p o d o b n e  
ż y w iły  n a b o ż e ń s tw o  w z g lę d e m  M a tk i  B o g a . W p ły w  
w s c h o d n ie j Ik o n o g ra f ji M a ry jn e j b y ł p ra w ie , ż e  
w y łą c z n y , a w  k a ż d y m  ra z ie p rz e m o ż n y w  P o l­
s c e , a p o d o b n ie ja k ie ś m y  p o k ró tc e w id z ie li, ż e  
P o ls k a s ta ła  s ię  n ie ja k o  in s tru m e n te m  u n ji k o ś c ie l­
n e j ru s k ie j (B rz e sk ie j) , to m o ż n a ró w n ie ż , b e z  
z b y tn ie j ś m ia ło ś c i, p o d c ią g n ą ć  to d z ie ło  z je d n o  
c z e n ia , p o d o b n ie ja k s p ra w ę u c h rz e ś c ija n ie n ia  
L itw y , p o d b e r ło M a tk i B o ż e j u c z c z o n e j w  J e j  
W n ie b o w z ię c iu .

L e c z to  je sz c z e  n ie w s z y s tk o . Z a u w a ż y liś m y  
w ła ś n ie , ż e to  w e L w o w ie M a rja K ró lo w ą k ra ju  
o g ło s z o n a  z o s ta ła , ta k  ja k b y d la u m y ś ln e g o  p o ­
tw ie rd z e n ia M is ji P o lsk ie j m ię d z y  W s c h o d e m  a  
Z a c h o d e m . O tó ż L w ó w  n ie je s t ty lk o p u n k te m  
s ty c z n y m  m ię d z y  o b rz ą d k ie m  g re c k o -ru s k im  i ła ­
c iń s k im . J e s t o n  je sz c z e  s to lic ą s ta ro d a w n ą k o -  
lo n ji o rm ia ń s k ie j, u s a d o w io n e j w  P o lsc e o d  b a r ­
d z o d a w n a .

J a k  w s z y s tk ie  k o lo n je c u d z o z ie m c ó w  n a o b ­
s z a ra c h d a w n y c h p ro w in c y j p o ls k o - lite w s k ic h , 
k o lo n ja ta o rm ia ń s k a c ie s z y ła s ię z u p e łn ą s w o ­
b o d ą g m in n ą  i n a ro d o w ą  i z w ie rz c h n ik  je j je d y ­
n ie o d p o w ia d a ł p rz e d a d m in is tra c ją k ró le w s k ą .  
K o lo n ja ta m o g ła w ię c s p ro w a d z ić w ra z z s o b ą  
i s w o je d u c h o w ie ń s tw o i p o b u d o w a ć s w o je k o ­
ś c io ły m o n o f iz y c k ie . L e c z  w z ię ta w  p rą d  w ie l­
k ie j s iły a s y m ila c ji p o ls k ie j i o n a ró w n ie ż p o ­
ś p ie s z y  z c z a s e m p rz y łą c z y ć s ie d o d z ie ła z je ­
d n o c z e n ia z R z y m e m , k tó re s ię d la n ie j s ta je  
rz e c z y w is to ś c ią z p o c z ą tk ie m  X V II-g o  w ie k u . W  
te n s p o s ó b p o w s ta ło o rm ia ń s k o -k a to lic k ie  a rc y -  
b is k u p s tw o  w e L w o w ie .

Z  p o ś ró d  w s z y s tk ic h k o ś c io łó w  w s c h o d n ic h ,  
k o ś c ió ł o rm ia ń s k i b y ł n a jb a rd z ie j o d d a n y  w ie rz e  
w e W n ie b o w z ię c ie  i n a b o ż e ń s tw o  w z g lę d e m  te g o  
p rz y w ile ju  M a tk i B o ż e j. D o w ió d ł te g o , g d y , b ę ­
d ą c  c z ę ś c io w o z g ro m a d z o n y m  n a  n a ro d o w y m  s o ­
b o rz e , z e b ra n y m n a ż y c z e n ie P a p ie ż a , w  S is w  
A rm e n ji m n ie jsz e j  w  r . 1 3 2 4 , o g ło s ił  W n ie b o w z ię ­
c ie z a d o g m a t w ia ry , p rz y k ła d , k tó ry  z o s ta ł p ó ­
ź n ie j n a ś la d o w a n y p rz e z k o ś c ió ł t . z w . p ra w o 1  
s ła w n y w  1 6 7 2 ro k u n a s o b o rz e J e ro z o lim sk im ,  
z e b ra n y m p rz e c iw  k a lw in iz m o w i (p a trz o  te m  
M a n s i, S o b o ry X X V . 1 1 8 5 s e q .)

N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, że g o rą c e  n a b o ż e ń s tw o  
w z g lę d e m  N a jśw . P a n n y  W n ie b o w z ię te j ro z e sz ło  
s ię w  P o ls c e i p rz e z te n  k o ś c ió ł o rm ia ń s k i ró w ­
n ie ż i ż e  w  te n  s p o s ó b p o łą c z y ło s ię o n o  w  je ­
d e n  k w ia t c z c i M a ry jn e j w  P o ls c e w  o w e j c h w i­
l i , g d y  p o lsk i k o ś c ió ł o rm ia ń a k i s ta w a ł s ię o s ta ­

te c z n ie k a to lic k im .
L e c z i w  P o ls c e s a m e j t . j . w  s a m e m  s e rc u  

k ra jó w  p o ls k ic h w y łą c z n ie A k a d e m ja c z y li S tu -  
d ju rn  G e n e ra ln e K ra k o w s k ie (U n iw e rs y te t J a g ie l­
lo ń s k i) , u fu n d o w a n y  w  1 3 6 4  r . i n a n o w o  z o rg a ­
n iz o w a n y n a p o c z ą tk u X V  w ie k u  n a m o c y  te ­
s ta m e n tu p o b o ż n e j k ró lo w e j J a d w ig i, k tó ra z a ­
p ro w a d z iła c h rz e śc ija ń s tw o n a  L itw ie , z o b o w ią ­
z a ł s w y c h  p ro fe s o ró w  i d o k to ró w  ś w . te o lo g ji d o  
s k ła d a n ia s p e c ja ln e j p rz y s ię g i ż e  b ę d ą  b ro n ić  w ia ­
ry w  N ie p o k a la n e P o c z ę c ie  i w e W n ie b o w z ię c ie  
M a rji-D z ie w ic y . W  s a m e j rz e c z y w ia ra  w  N ie ­
p o k a la n e P o c z ę c ie p o s ia d a s w o ją  s p e c ja ln ą  h i  
s to rję w  P o ls c e , w c a le  n ie  p o z b a w io n ą  c ie k a w y c h  
ly s ó w , h is to r ję k tó ra je s t ś c ile z łą c z o n a  z c a łe m  
te m  ś ro d o w is k ie m „ M a ry jn e j k u ltu ry ” , ja k ą  je s t 
P o lsk a , a w ię c  p o łą c z o n a te m  s a m e m  ró w n ie ż z  
u c z c z e n ie m  W n ie b o w z ię c ia .

N ie b ę d z ie m y  tu  s p is y w a li k a ta lo g u k a te «  
d ra ln y c h k o ś c io łó w p o ls k ic h ( ja k  n . p . P ło c k  i 
K ie lc e ) , o ra z k o le g ia t i in n y c h  ś w ią ty ń  w  P o ls c e ,  
k tó re s ą p o ś w ię c o n e  W n ie b o w z ię c iu ’ W y s ta rc z y  
n a m z a u w a ż y ć , ż e a rc y d z ie ło rz e ź b y ś re d n io  
w ie c z n e j w  P o ls c e  i c a łe j p ie rw o tn e j s z tu k i re li­
g ijn e j p o ls k ie j , a rc y d z ie ło , k tó re je s t je d n e m z  
n a jw ię k sz y c h k le jn o tó w  P o ls k i, w o g ó le , to  o lb rz y ­
m i try p ty k  W ita S tw o s z a u  P a n n y M a rji w  K ra ­
k o w ie , k tó ry  w ła śn ie  W n ie b o w z ię c ie  p rz e d s ta w ia .  
M o ż n a b y rz e c z y w iś c ie p o w ie d z ie ć , ź e to p o d  
h a s łe m  w n ie b o w z ię c ia (X V  w .)  w k ra c z a  P o lsk a  w  
d z ie je n o w o ż y tn e  i p rz y g o to w u je  s ię d o w y trz y ­
m a n ia k ry z y s u  s p ro w a d z o n e g o  p rz e z re fo rm a c ję  
p ro te s ta n c k ą .

A w re s z c ie w d n . 1 5 s ie rp n ia 1 9 2 0 r . w  
ś w ię to W n ie b o w z ię c ia ,  b a rd z o  s p e c ja ln ie  w  P o ls c e  
o b c h o d z o n e g o , W a rsz a w a  n a g le je s t u w o ln io n ą  
o d  n a w a ły  b o lsz e w ic k ie je , a P o lsk a o d ra d z a ją c a  
s ię o s ta te c z n ie z m a r tw y c h w s ta łe .  F a k t te n  s p o d o ­
b a ło  s ię w ie lu n a z w a ć „ C u d e m  W is ły " , a b y g o  
u p o d o b n ić d o „ C u d u  n a d  M a rn ą " .

R z e c z to  ta k  p e w n a , ż e p o w s ta ł w  P o ls c e  
ru c h , a b y  z a p ro s ić rz ą d P o lsk i d o o f ic ja ln e g o  
w y s tą p ie n ia  z p ro ś b ą d o  S to lic y A p o s to ls k ie j o  
d o g m a ty c z n ą d e f in ic ję W n ie b o w z ię c ia ; rz ą d  n ie -  
b y ł te m u p rz e c iw n y . K ro k  ta k i s ta n o w iłb y  ja k b y  
e x -v o te  w d z ię c z n o ś c i p o ls k ie j , d o d a n e  d o  in n y c h  
p o d a ń i p ró ś b ś w ia ta c h rz e ś c ija ń s k ie g o w  te j 
m a te r ji . G o d n e m  je s t z a z n a c z e n ia , ź e E p is k o p a t  
i rz ą d  p o ls k i p ie rw s i p o p ro s il i w  X \ I I I y m  w ie ­
k u  o  z a p ro w a d z e n ie ś w ię ta  S e rc a J e z u s o w e g o  i ź e  
to  ś w ię to  z o s ta ło n a jp ie rw  d o z w o lo n e  d la P o ls k i, 
ż e to  w ię c  ja k b y  z P o ls k i ro z e sz ło s ię n a c a ły  
K o ś c ió ł, J e ś li n a d ro g a c h  n o w o ż y tn e j s w e j fo rm y  
n a b o ż e ń s tw o  d o  S e rc a J e z u s o w e g o  m o g ło s ię n a ­
ro d z ić n ie ja k o  o f ic ja ln ie  w  P o ls c e , p o d o b n o  z ja ­
w is k o m o g ło b y  s ię p e w tó rz y ć i d la c z c i W n ie ­
b o w z ię c ia .

B o te ż S e rc e J e z u s a i W n ie b o w z ię c ie o d p o ­
w ia d a ją w  s z c z e g ó ln ie jsz y  s p o só b  d u c h o w y m  p o ­
trz e b o m c h w ili o b e c n e j. A  P o ls k a p rz e z s w e  
z m a rtw y c h w s ta n ie w n a s z y c h c z a sa c h w in n a  
m ie ć , z d a s ię , s p e c ja ln ą  u fn o ś ć  k u p ie rw s z e m u , 
a ro z p rz e s trz e n ić w ia rę  w  d ru g ie . M o g ło w ię c  
s ię z d a rz y ć , ż e je d n o  i d ru g ie , t . j . c z e ś ć S e rc a  
J e z u s o w e g o  i w ia ra w e W n ie b o w z ię c ie z a k o ­
rz e n iły  s ię s p e c ja ln y m  w ę z łe m  w  ło n ie n a ro d u ,  
k tó ry b y ł p rz e z n a c z o n y  n a  ś m ie rć i z m a r tw y c h ­
w s ta n ie , n a ro d u , k tó ry  n ig d y  n ie c h c ia ł d a ć  s ię  
z a m k n ą ć w  g ro b ie , i k tó ry  z a w s z e  g ło s ił p e w n o ś ć  
w  s w e z m a rtw y c h w s ta n ie i p ra w o  d o  n ie g o .

T a je m n ic a W n ie b o w z ię c ia  je s t to  ta je m n ic a  
p ie rw s z e g o u rz e c z y w is tn ie n ia p e łn y c h o b ie tn ic  
C h ry s tu so w y c h . Z m a r tw y c h w sta ły  P a n , c o  w  n ie ­
b o  w s tą p ił , o b ie c a ł n a m  p o z a g ro b o w ą , ja k  J e g o  
w ła s n a , n ie ś m ie r te ln o ś ć c ie le s n ą i d u c h o w ą .

C z y ż n ie w y p a d a ło M u  u rz e c z y w is tn ić te g o  
p o ra ź p ie rw s z y n a M a rji, k tó re j g rz e c h z o s ta ł  
z w y c ię ź o n  i k tó ra m ia ła „ z d e p ta ć  g ło w ę w ę ż a "?  
N a  N ie j, M a tć e  Ł a s k i, k tó ra m ia ła s ię s ta ć ró w ­
n ie ż M a tk ą Z m a r tw y c h w sta n ia .

N a m  w y d a je  s ię d o p ra w d y o p a trz n o ś c io w e m  
ż e  n a ró d , k ie d y ś p rz e z n a c z o n y n a  ś m ie rć k rw a w ą  
i s tra s z n ą , ja k  to b y ło  z P o lsk ą , b y ł o d  z a ra n ia  
s w e g o  is tn ie n ia , p o ś w ię c o n y  s łu ż b ie  W n ie b o w z ię c ia  
Z e  „ W n ie b o w z ię ta " s ta je s ię je g o  K ró lo w ą  i d o z ­
w o liła n ie ja k o  n a k ró tk o  u tra c ić  m u  k o ro n ę  w ła d z  
tw a , a b y  z a c h o w a ć ją d la s ie b ie  w y łą c z n ie , p o d ­
c z a s la t n ie w o li , p ie lg rz y m s tw a o b c e g o , p a n o w a ­
n ia i p o lity c z n e j ś m ie rc i; ż e n a tc h n ę ła w ie lk ie g o  
P a p ie ż a P iu sa  X  d o  z a p ro w a d z e n ia w  s p o só b iś ­
c ie p ro ro c z y  ś w ię ta „ M a r ji K ró lo w e j P o lsk i” , w  
c h w ili, g d y  n ic  n ie d o z w a la p rz e w id z ie ć s p e łn ie ­
n ia  z a w a r te j w  n ie m z a p o w ie d z i; ż e O n a w re s z ­
c ie z e c h c ia ła u ra to w a ć  s w ó j lu d o d ra d z a ją c y  s ię  
w  s a m  d z ie ń , p o ś w ię c o n y u c z c z e n iu te j w ła ś n ie  

ta je m n ic y . J e s t to d o p ra w d y d o s ta te c z n y m p o ­
w o d e m d o g łę b s z e g o ro z w a ż a n ia , a ta k ż e d o  
s p o g lą d a n ia n a d z ie je n a ro d ó w , ja k o s y m b o lic z n ą  
ja k ą ś l itu rg ję  i ta je m n ic z e g ło s z e n ie p ra w d  w ia ry .

D o d a jm y d la z a k o ń c z e n ia te g o s k o ro w id z a ,  
ż e n a js ta rs z y ja k o b y d o k u m e n t ik o n o g ra fic z n y  
k tó ry p o s ia d a z n ie z b ic ie u d o w o d n io n y m w y o ­
b ra ż e n ie m  W n ie b o w z ię c ia , d o k u m e n t, k tó ry  n ie ­
k tó rz y  a u to ro w ie o d n o s z ą  a ż  d o  V I w ie k u , z n a j­
d u je s ię w P o ls c e , w  g a le r j i p e w n e j p ry w a tn e j 
b ib ljo te k i. J e s t to  k rz y ż n a p ie rs tn y , c z y li e n c o l-  
p iu m , p o c h o d z e n ia  p ra w d o p o d o b n ie rz y m s k ie g o , 
k tó ry  ro z tw ie ra  s ię n a k s z ta łt re lik w ia rz a , a b y  p o ­
k a z a ć d ru g i k rz y ż w  n im  z a w a r ty z e s z k ła „ c lo i­
s o n n e " , n a k tó ry m  w y ra ź n ie  ry s u je s ię W n ie b o ­
w z ię c ie M a rji . (P a trz o  te m  D o m C a b ro l, d ie t , 
d ’a rc h . e t. d e l i tu rg ie .)

T y le  ó w  g ło s z a g ra n ic z n y .
♦ 

* *

P o w y ż s z a n o ta tk a  je s t t ło m a c z a n ie m  z f ra n ­
c u s k ie g o . O ry g in a ł te g o  a r ty k u łu u k a z a ł s ię w  
p a ry s k im  m ie s ię c z n ik u  „ L ’A s so m p tio n " (d y re k to r  
k s . k a n . B ro u s s e le , k s ię g a rn ia T e q u i, 8 2 ru e B o  
n a p a r te ) , s p e c ja ln ie p o ś w ię c o n y m  s p ra w o m m a ­
ry jn y m  w  h is to r j i , l itu rg ji i s z tu c e ," a b y , —  ja k  
m ó w i p o d ty tu ł —  ro z p rz e s trz e n ia ć n a b o ż e ń s tw o  
d o  c h w a le b n e g o  W n ie b o w z ię c ia N a jś w . P a n n y .

W y p a d a p o c z y n ić tu ta j d w a s p ro s to w a n ia .  
N a jp ie rw  te n  k o ś c ió ł P o ls k i, p ie rw o tn e j, p o ś w ię ­
c o n y  W n ie b o w z ię c iu , to  n ie  k a te d ra  p o z n a ń s k a , a le  
g n ie ź n ie ń s k a . A c z k o lw ie k  n ie  b y ła p ie rw s z ą k a ­
te d rą w  P o ls c e , n ie m n ie j s ta ła  s ię g ło w ą in n y c h .  
T a k  w ię c c h o ć n a z w a p o d a n a z o s ta ła m y ln ie , 
a rg u m e n t z o s ta je  te n  s a m . O rg a n iz a c ja K o ś c io ła  
w  P o ls c e p ie rw o tn e j ro z w ija s ię p o d c ie n ie m  
W n ie b o w z ię c ia  N a jś w . P a n n y , g n ie ź n ie ń s k ie j k a ­
te d ry , k tó ra  te j o rg a n iz a c ji p rz e w o d z i, a  s a m a p o ­
ś w ię c o n a je s t c z c i W n ie b o w z ię c ia . P o  d ru g ie je s t 
a n a c h ro n iz m e m m ó w ić  o  a rc h id ie c e z ji g n ie ź n ie ń -  
s k o -p o z n a ń s k ie j , g d y s ię m ó w i o d a w n e j P o ls c e . 
O b ie s to lic e b is k u p ie b y ły w ó w c z a s o d rę b n e : 
a rc y b is k u p s tw o g n ie ź n ie ń s k ie  i b is k u p s tw o p o z ­
n a ń s k ie . A le p o z o s ta w ia ją c P o z n a ń  w  s p o k o ju ,  
a rg u m e n t z w ie rz c h n o ś c i m e tro p o lji g n ie ź n ie ń s k ie j  
n a d  L itw ą ó w c z e s n ą p o z o s ta je te n  s a m .

W y p a d a ró w n ie ż d o d a ć , ż e m ó w ią c o  d e f i- . 
n ic ji W n ie b o w z ię c ia N a jś w . M a rji P a n n y p rz e z  
O rm ia n  w  r . 1 3 4 2  a u to r  n in ie jsz e g o  s z k ic u o p ie ra ł  
s ię n a n ie m ie c k ie j e n c y k lo p e d ji k o ś c ie ln e j (k a to ­
l ic k ie j) . C o  z a ś d o  p rz y s ię g i p ro fe so ró w  i d o k to ­
ró w  k ra k o w s k ic h , ż e b ę d ą  b ro n ić  w ia ry  w  W n ie ­
b o w z ię c ie —  n ie m ó g ł o n  p ó ź n ie j s p ra w d z ić  te ­
g o tw ie rd z e n  a . U stę p o e n c o lp iu m  z w y o b ra ż e ­
n ie m W n ie b o w z ię c ia z o s ta ł w y ję ty  z m ie jsc a  
ja k ie z a jm u je  w  a r ty k u le i u m ie sz c z o n y  n a k o ń ­
c u . A u to r m a tu  n a m y ś li p e w n ą  p a m ią tk ę , z a ­
c h o w a n ą  w  g a le r j i G o łu c h o w s k ie g o z a m k u  i o -  
p ie ra s ię w y łą c z n ie n a z d a n iu  u c z o n e g o B e n e ­
d y k ta D o m . C a b ro l. T e n  z a ś p o d a je w  s w y m  
s ło w n ik u a rc h e o lo g ic z n y m p o d o b iz n ę o w e g o  

z a b y tk u .  jv x * '
N o ta tk a n in ie jsz a  w y s z ła w  „ A ss o m p tio n "  w  r  

1 9 2 4 , s tr . 1 8 4  i n a s tę p n e .  A n a lo g ic z n e  n ie c o  w y w o ­
d y  z n a jd u ją  s ię  p o k ró tc e w  c z a s o p iśm ie p a ry s k ie m . 
„ L e s N o u v e lle s  R e lig ie u s e s"  z a  l is to p a d  1 9 2 4  r .

S. Milivoi 

Jovaaowic

N o w y p o s e ł J « -  

g o s la w ji w  

W  a rs z a w ie

Radjo jako strach na wróble.

P e w ie n  o g ro d n ik  w  W irte m b e rg ji w p a d ł n a  
p o m y s ł, a b y  s w ó j s a d  w iś n io w y , p e łe n  p ię k n y c h ,  
d o jrz e w a ją c y c h  n a d rz e w a c h o w o c ó w , z a b e z p ie ­
c z y ć o d  w ró b li z a p o m o c ą ra d ja . W  ty m  c e lu  
m ię d z y  g a łę z ia m i u k ry ł o n  g ło śn ik  i p o łą c z y ł g o  
z d z ią ła ją c y m  a p a ra te m  ra d jo w y m . P o d s tę p u d a ł  
s ię z n a k o m ic ie . Ż a r ło c z n e  p ta k i n ie z a in te re s o ­
w a ły  s ię o d c z y ta m i z d z ie d z in y ro ln ic tw a , le k c ją  
e s p e ra n ta , tra n sm is ją z  S a w o y ‘u , p rz e c iw n ie , p rz e ­
ra ż o n e d z iw n e m i d ź w ię k a m i, o m ija ją  z d a le k a  n ie ­
g o ś c in n y  o g ró d , k u u c ie s z e p o m y sło w e g o  s a d o ­
w n ik a .



Sprawa 
„numerus clausus"

Dla Żydów droga stoi otworem. —YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Uniwersytety polskie będą zmuszo­
ne ograniczać przyjmowanie mło­

dzieży polskiej
K om isja rzeczoznaw ców przy ko ­

m itecie politycznym  rady m inistrów  na  
sesji czerw cow ej pow zięła m iędzy in  
nem i uchw ały następujące :

—  „W spraw ie num erus clausus 
kom isja uw aża, że przy przy jm ow aniu  
studentów do w yższych zak ładów  na ­
ukow ych nie  należy  kierow ać się w zglę­
dam i narodow em i lub w yznaniow em i 
i że należy w ydać zarządzenie odpo ­
w iednie, w prow adzające te zasady w  
życie .

N ależy przy tem  w ydać je w  tak im  
czasie aby zrealizow aniu ich w  roku  
szkolnym 1927(28 nic nie stało na  
przeszkodzie.

W  zw iązku z tą uchw alą pan m i­
nister w vznań relig ijnych i ośw iecenia  
publicznego okólnik do rek torów  szkół 
akadem ickich przypom niał treść okól­
nika z dnia 20 w rześn ia 1927 roku N r. 
IV . S W .|9840 |26 , zaznaczając, że ogra­
niczen ie liczby przy jm ow ania studentów  
—  w inno odbyw ać się ściśle w edług  
art. 86 ustaw y o szkołach akadem ic­
kich i okóln ika  z  dnia  25  w rześn ia 1925 r. 
N r. 10370— IV .|25 ‘ stw ierdzającego 1, że  
przew idziane ustaw ą  ogran iczen ie przy ­
jęć nie pow inno być uw ażane za ogra­
niczenie procentow e liczby przy jm o ­
w anych kandydatów poszczególnych  
narodow ości lub w yznań . —

Z Poznania na podbój Atlantyku

P oznańsk i „N ow y K urjer” podaje in teresu ją­
cą w iadom ość, jakoby kapitan 3  pułku lo tn iczego  
w P oznaniu K ow alczyk zam ierzał odbyć lo t z  
P oznania do Le B ourget a stam tąd przez O cean  
A tlan tyck i do A m eryki.

F inansow aniem tego przedsięw zięcia zająć  
się ma konsorcjum , złożone z grona polaków , 
przebyw ających  w  A m eryce z in icjatyw y radnego  
m . C hicago p . A dam kiew icza, który  w  czasie w y ­
cieczk i po P olsce porozum iał się z kapitanem  
K ow alczykiem i przyrzek l m u zdobyć potrzebne  
na ten cel fundusze w A m eryce.

Polityczne mo^y przy otwarciu 

„Mostu Pokoju*

N ow y Jork . W  czasie uroczystości otw arcia  
„M ostu P okoju ” łączącego m iasto B uffalo w  S ta­
nach Z jednoczonych z K anadą, w ygłosił sekre ­
tarz spraw zagran icznych K ellog m ow ę, w  której 
ośw iadczył, że prezydent C oolidge ku sw em u o- 
grom nem u żalow i nie m ógł w ziąć osobiście u- 
działu. T ak K ellog jak i książę W alji, który  
rów nież zabrał głos, dali w yraz pew ności, że ów  
„M ost P okoju ” w zm ocni m iędzy K anadą i S tana ­
m i Z jednoczonem i niety lko w ęzły kom unikacji 
ale i w ęzły przy jacielsk ie. W  tym sam ym du ­
chu przem ów ił prem jer angielsk i B aldw in . W  u- 
roczystości prócz tego brał udział w iceprezydent 
Stanów Z jednoczonych gen . D aw es i gubernator  
S tanu N ow ego Jorku S m ith . G enerała D aw esa i 
księcia W alji pow itała  liczn ie zebrana  publiczność  
burzliw ą ow acją.

Zamach na Kowerdę.

Warszawa, 10 , 8 . R odzina K ow erdy w W il­
nie otrzym ała w iadom ość od B orysa K ow erdy z  
G rudziądza, iż w pierw szy dzień po przybyciu  
do w ięzien ia grudziądzkiego podczas przechadz ­
ki rannej jakiś żyd kom unista uderzy ł go prę­
tem  źeleznym w  głow ę, ran iąc go ciężko .

Judaszowskie srebrniki.

T allin . Z  odnalezionych przy zab itym ko ­
m uniście E inerze dokum entów w ynika, iż 200 o- 
sób w  E ston ji pobierało tak zw ane ,,czerw one  
zasiłk i". W iększa część tych zasików przypada  
na członków partji kom unistycznej. B yły one  
wydawane za pokw itan iam i im iennem i. E iner 
w ydaw ał m iesięczn ie 200— 400 tysięcy m arek e- 
stońsk ich . P olicja aresztow ała 5 kobiet w zw ią­
zku z aferą szp iegow ską na rzecz S ow ietów .

Serdeczny przyjaciel Polski prof, dr med.

A. Lumiere ofiarował styoendjum.

W arszaw a. W ybitny uczony F rancji a tak  
że serdeczny przy jaciel P olsk i, prof. dr. m ed-  
A . L um iere ofiarow ał stypendjum w kw ocie  
5 000 franków  w raz ze zw rotem kosztów  podró ­
ży dla m łodego lekarza polsk iego , na stud ja u- 
zupełn iające w uniw ersty tecie parysk im , btypen-  
djum to zostało zatw ierdzone przez polsk ie M i­
nisterstw o O św iaty i przekazane w ydziałow i le­
karskiemu U niw ersty tetu W arszaw skiego , który  
z koleji, jako kandydata do w spom nianego sty ­
pendjum w yznaczył dr. M arjana G rzybow skiego .

Minister Zalewski 
kierow nik  naszej polityk i zagran icznej, zan iem ógł w  ostatn im  czasie .

Aleksander 
SsiętocfeoBski 

otrzym ał nagrodę  

literacką m iasta  

Ł odzi

Zwolnienie gen Włodzimierza Zagórskiego 

z więzienia.
W arszaw a. W  sobotę został gen . Z agórsk i 

zw oln iony na w olną stopę z w ojskow ego w ięzie­
nia śledczego w W iln ie na A ntokolu . D ecyzja  
zapadła na  w niosek  prokuratora  w ojskow ego  w  po ­
rozum ieniu z w łaściw ym dow ódcą. O dpis sv \ej 
decyzji w te j m ierze i nakaz zw oln ien ia przesłał 
w ojskow y sąd okręgow y w W iln ie bezzw łocznie  
na ręce prokuratora w ojskow ego w W ilnie płk . 
W ełdycza, który  decyzję tę w ykonał i w ypuszcze­
nie gen . Z agórsk iego z w ięzien ia śledczego  
zarządził.

O puszczenie przez gen . Z agórsk iego m urów  
w ięziennych w  W ilnie nastąp iło  w  sobotę w  W il­
n ie w godzinach rannych , poczem  gen Z agórsk i 
odjechał niebaw em do W arszaw y, dokąd  przybył 
tego  sam ego dnia  w ieczorem . Jak  już  donosiliśm y,  
gen . Z agórsk i oskarżony jest o nadużycie przy  
udzielan iu dostaw  firm ie „F rankopol** , nadm ierne  
przekroczen ia budżetu i nadm ierne w ydatk i na  
stanow isku  szefa departam entu lo tn ictw a ze szko­
dą dla S karbu P aństw a.

A kt oskarżen ia nie został m u dotąd  doręczo ­
ny , jak jednak słychać m a to nastąp ić w czasie  
najb liższym .

Nieszczęście kolejowe pod Radomskiem.

D ziś o godz. 2 m . 24 r. na stacji R adom sko  
szlaku C zęstochow a — P io trków  w ydarzy ł się w y ­
padek kolejow y, który na  szczęście nie pociągnął 
ofiar w ludziach . W  chw ili, gdy w yjeżdżał ze  
stacji pociąg tow arow o-posp ieszny na ostatnie  
dw a w agony osobow e w padł m anew rujący na  

■ stacji inny pociąg. — W agony uleg ły częścio­
w em u rozb iciu , ofiar jednakże w ludziach nie  

i było , poniew aż ta część pociągu była pusta . P o  
półto ra godzinnem  spóźnien iu , pociąg w yruszy ł 

। w dalszą drogę.

— —  Z A P ISU JC IE ------- -

Lg l o s w ąbr zes k i *

P rzew artościow anie  w artości. 
(R efleksje na tle litu rg ji m szalnej z X  niedzieli 

po Ś w iątkach).

W św ietnej galerji portretów  ew angelicznych  
'postaci jedno z pierw szych m iejsc należy się fa­
ryzeuszow i i celn ikow i. C hociaż bow iem barw  
i cien i dostarczy ło artyście środow isko , które się  
już nie pow tórzy , to przecież w  portretach tych  
utrw alił on to , co  stanow i w łaściw ość  typu . A  typ  
jest nieśm iertelny , śm iertelny  jest ty lko  człow iek .

F aryzeusze poum ierali, ale F aryzeusz ży je  
po dziś dzień . T en faryzeusz, co tC w ysunąw szy  
się na pierw szy w  św iętem  m iejscu plan , zainsta ­
low ał się, jak to nazyw a francuz, z całą sw oją  
w ażną personą tak , aeby  nikom u nie było  w ątp li- 
w em , czem  on to jest. Z a m ało m u tego : żeby  
sob ie przydać w ielkości, na palcach stanął nieja­
ko i w sparłszy dłon ie w boki, kołysze się cheł­
pliw ie w poczuciu przeogrom nej sw ej w artości. 
I kiedy m u się zdaje , że w szystk ich oczy  są chy ­
ba w  niego w lepione w zachw ycie niem ego po ­
dziw u, w szyscy  ze  w strętem  odw racają  sw ój w rok  
od  niego, w idząc w  nim  uosobien ie blich tru i blag i. 
N a  w ieki postać  jego  będzie  sym bolem  obrzydzenia.

D laczego? D latego , poniew aż z pod narzuco- 
conego na prędce płaszcza uro jonej kró lew skości 
w yzierają łachm any żebracze. B o m arna ta po ­
stać ży je ty lko użebranym  ch lebem cudzego po ­
klasku i konw encjonalnego  podziw u. G dyby nie  
tło , które stanow ić m ają dla niego płaszczący  
się pochlebcy i chw alcy , to blask jego cnót w  
te j chw ili zgasłby m arnie. O n naw et z istn ien ia  
obok niego celnika potrafi uczynić dla sieb ie na­
rzędzie rezonansu , I to jeszcze pow iększa gro- 
teskow ość jego położen ia, że on nie ty lko nie  
czu je i nie w idzi całej ohydy i pusto ty sw ej po ­
zy , lecz przeciw nie, uw aża, że tak , jak on o so ­
bie, m yślą w szyscy o nim .

T ym czasem zaledw ie przebrzm iałe ostatn ie  
słow o jego sam ochw alczego popisu oratorsk iego , 
a już był ogłoszony w yrok potęp ien ia , odsłan ia ­
jący całą bezpodstaw ność i nicość uro jonej jego  
w ielkości. „O dszedł celn ik uspraw ied liw iony do  
dom u  sw ego , a  faryzeusz  nie “ (u  św . Ł ukasza 18 ,14).

Jakże  się tedy  zm ien iły  ro le tych dw ów ludzi. 
B ota zachodziła m iędzy  nim i różn ica, że gdy fa­
ryzeusz m iał i zachow ał duszę cham ską, celn ik  
zdołał w nieść w nią to , co stanow i duszy ludz­
kiej paten t szlachectw a, praw dę i pokorę, co zre­
sztą na jedno w ychodzi, bo pokora praw dą jest. 
B ędąc zaś praw dą brzydzi się blagą i blich trem , 
ucieka od kłam stw a i nie stroi się w  cudze pió ­
ra ... N ikim  nie gardzi, nad nikogo się nie w y ­
nosi, a ty lko na w łasnem  zam iata podw órku, ni­
czy jej nie  piorąc  bielizny , o  w łasną  dbając  czystość.

T en zaś, który w idzi w  skry tości i zna się  
na praw dziw ych w alorach życia ludzk iego , uni­
żającego się przed jego św iętością i praw dą, re­
habilitu je z m iejsca i św iadectw o  praw dziw ej w ar­
tości m u w ystaw ia, stw ierdzając, że „odszed ł u- 
spraw ied liw iony do dom u sw ego” .

Jakąż radością napaw a św iadom ość, że w ła­
śn ie E w angelja , z takąn iczem  nie zrażoną czcią  
strzeżona przez K ośció ł, zaw iera naukę, iż O j­
ciec nasz nieb iesk i m a sw ój suw erenny i nieza ­
leżny sąd o tern , co stanow i praw dziw ą cenę ży ­
cia ludzk iego . Ś w iadom ość ta daje pew ność, że  
nie ty lko nie idą na m arne ciche łzy żalu i skru ­
chy , lecz zn iew alają S erce B oże do w spaniało ­
m yślności w zględem człow ieka. Ś w iadom ość ta  
daje nadzieję , że przy jdzie dzień , w  którym  zdar­
ta będzie z tw arzy obłudników tego św iata m a­
ska kłam anej w ielkości, a poniew ieran i, a zapo ­
znaw ani, a pokrzyw dzeni, a upośledzeni pr^ez  
życie , ci, co zaw sze jeno  tem i popychadłam i m u- 
sieli być, zajaśn ieją jako  gw iazdy  na  nieb ie . Ś w ia ­
dom ość ta w  serce, udręczone w idokiem  i prze­
życiam i paradoksów życiow ych , w lew a i w sącza 
ukojen ie na m yśl, że jest nad gw iazdam i czynnik , 
który niezależn ie od tak zw anych konjunktur  
w ym ierza i w ym ierzy spraw ied liw ość. Ś w iado ­
m ość ta spraw ia, że już nik t nie potrzebuje w ie­
rzyć, czy m yśleć ty lko , że nie w arto żyć, bo —  
w arto , gdyż naw et z tak iego losu życiow ego, ja­
kim był los celn ika, P an B óg um ie w ykrzesać  
głęboki sens, byle „celn ik” nie stroił się w togę  
faryzeuszow i przysto jną, byle z życia sw ego nie  
uczynił kłam stw a.

I znow u na te j przypow ieści ew angelicznej 
okazuje się po raz niew iadom o który ,  jak ie to na- 
ukaC hrystusow a  posiada  spraw dziany  senspraw dzi-  
w ej, szczerej rzetelnej kultu ry , której dusza jest 
kultu ra duszy . B o u faryzeusza nie było duszy , 
prześw ietlonej pierw iastkam i dobra, piękna i pra ­
w dy, a  była ty lko  kultu ra  techniczna, ta , co błysz­
czy i olśn iew a i im ponuje i w  pozę się ustaw ia  
i rozp iera się i szum ne na ustach m a słow a, a  
na jedno się nie um ie zdobyć, na to , żeby się­
gnąć w  głąb i w ydobyć na jaw  to , co w  czło­
w ieku najw iększe, najp iękniejsze i najm ocniejsze  
czy li duszę z je j ukry tem i, nie m niej przeto od  
Z ew nętrznych droższem i skarbam i, które A posto ł 
w yliczając, m ów i. „A  ow oc D ucha jest : m iłość, 
w esele , pokój, cierp liw ość, dobro tliw ość, dobroć, 
nieskw apliw ość, cichość, w iara, skrom ność, w strze­
m ięźliw ość, czystość “ (do G alatów  5 ,22).

X . D r. Jan K orzonkiew icz.



Rozkaz Sokoli!
Do wszystkich Gniazd Sokolich, nalężących do Okręgu IV.ONMLKJIHGFEDCBA

O  i le P r ze w o d n ic tw u  O k r ę g u jje st w ia d o m em , 
w sz e lk ie  w sk a z ó w k i z lo to w e z o s ta ły G n ia z d o m  
p r z es ła n e b e z p o śr e d n io p r z ez P r z ew o d n ic tw o  
D z ie ln ic y . O  i le  to s ię  n ie s ta ło , d o ty c z ą c e  r o z ­

k a z y w y d a n e z o s ta n ą n a m ie jsc u .
O b e cn ie w z y w a s ię Z a r z ą d y w sz y stk ic h  

G n ia z d , b y o i le m o ż n o śc i w y s ła ły c a łe sw o je  
d r u ż y n y n a Z lo t D z ie ln ic o w y d o G r u d z ią d z a . 
W y ja z d  n a le ż y z a r z ą d z ić ta k , b y  w sz y stk ie G n ia ­

z d a O k r ę g u IV  w r a z z sz ta n d a ra m i z e b ra ły  s ię  
w  n ie d z ie lę , d n ia 1 4 b m . o  g o d z in ie 5  r a n o n a  
p la c u  p r z e d  d w o r c em  k o le jo w y m  w G r u d z ią d zu

D r u ż y n y G n ia zd T o r u ń  I ., T o r u ń  I I , T o r u ń  
I II i P o d g ó r z w y je ż d ż a ją d o  G r u d z ią d z a  s ta tk ie m  
z p r zy s ta n i p r z y  u lic y Ż e g la r sk ie j z T o r u n ia w  
so b o tę d n ia 1 3 b m . o g o d z in ie 1 1 - te j w ie c z o r e m . 
K o sz t p r ze ja zd u  w  o b ie s tr o n y 3 z ł. o d  o so b y . 
P r e z e s i p o w o ła n y c h  G n ia z d w in n i n a le ż n o ść z a  
sw y c h  c z ło n k ó w u iśc ić p r z e d o d ja z d e m  s ta tk u  
w ła ść . te g o ż p . S z y m a ń sk iem u .

Z a  p u n k tu a ln e p r z y b y c ie n a  m ie jsc e z b ió r k i 
c z y n ię o d p o w ie d z ia ln y m i D r u h ó w  P r e ze só w  i N a ­

c z e ln ik ó w G n ia zd . D r u h N a c z e ln ik O k r ę g o w y  
z d a m i sz c z eg ó ło w y r a p o r t a a  m iejscu o g o d z i­

n ie 5 ,3 0 .
P r ez e s O k r ę g u IV  

( — ) A . K r z y ż a n o w sk i,

P r o g r a m
IV Z lo tu S o k o ls tw a D iie h ic y P o m o r r k ie j  

w  G r u d z ią d z u
w dniach 13, 14 i 15 sierpnia 1927 r. 

Sobota, dnia 13 sierpnia 1927 r.
G o d z . 1 2 ; p r ó b n e ć w icz e n ia  O k r ęg u  I I I .

g o d z in a 1 7 : p o p isy  O k r . I I I (g r u d z ią d z k ie g o .)

Niedziela, dnia 14 sierpnia.

G o d z . 6 : P r ó b y ć w icz e ń w szy s tk ich  d r u ż y n  
c a łe j D z ie ln ic y .

„  1 0 M sz a św . p o ło w a  n a b o isk u .

„  1 1 P o c h ó d  p r z e z m ia sto n a  R y n e k .

„  1 2 O tw a r c ie Z lo tu  n a R y n k u ,  p r z e m ó ­

w ie n ia  p o w ita ln e P . P . P r ze d sta w i ­

c ie li W ła d z i b r a tn ich o r g a n iz a c y j .

„  1 2 ,3 0  D e fila d a n a P la c u  2 3 S ty c z n ia i  p o ­

w r ó t n a b o isk o .

„  1 3 W sp ó ln y  O b ia d  S o k o li w  k o sza r a c h

p r z y b o isk u

„  1 5 a ) W e jśc ie  w sz y s tk ic h d r u ż y n ć w i­

c z ą c y ch  n a  b o isk o .

b )  ć w ic z e n ia la sk a m i m ło d z ie ż y  m ę ­

sk ie j .

c )  ć w ic z e n ia g o śc i,

d )  ć w ic z e n ia w ia n k a m i m ło d z ież y  
ż e ń sk ie j ,

W walce z „chyżemi nogami".

K r o n ik i k r y m in a ln e św ia d cz ą , ż e n ie jed n o ­

k r o tn ie p r z e s tę p c a  z a w d z ię c z a u jśc ie k a r y sw o im  
ta le n to m  sz y b k o b ieg a c z a ,  p o z w a la ją c y m  m u  sc h r o ­

n ić s ię p r z e d p o g o n ią p o lic j i . P a n k o m isa r z  
O c h le r e ck e p o s ta n o w ił o d e b r a ć  i tą „ o s ta tn ią d e ­

sk ę z b a w ien ia "  z b r o d n ia r z o m , w y n a la z ł o n  b o ­

w ie m  sp e c ja ln y r o d z a j o b u w ia , n a jz u p e łn ie j u n ie ­

m o ż liw ia ją c y u c ie c z k ę sc h w y ta n y m ju ż ło tr zy ­
k o m . „ B u t p r z es tęp c y " w y k o n a n y  je st z b la c h y  
s ta lo w ej , p o s ia d a a u to m a ty c z n e z a m k n ię c ie , k ła ­

d z ie s ię p o d  sk a r p e tk ę i je s tja b so lu tn ie n ie w id o ­

c z n y . N ie sp r a w ia  o n  ż a d n e g o b ó lu , n ie k r ęp u ­

je r u c h ó w , p o d w a r u n k ie m w sz a k ż e , ż e —  n o ­

sz ą c  g o  —  c h o d z i s ię w o ln y m  k r o k ie m , n ie  p r ó ­

b u ją c a n i b ie c , a n i sk a k a ć . P r z y n a jm n ie jsz e m  
p r z y śp ie sz e n iu  te m p a  p o w stą je s tr a sz n y b ó l, z m u ­

sz a ją c y n a ty c h m ia st a r e sz ta n ta d o p o n ie ch a n ia  
n ie w c z e sn y c h  p la n ó w  u c iec z k i.

Z cyklu tradycyj ludowych.

Święto ziół.
(Wniebowzięcie N. Marji Panny)

Od niepamiętnych już czasów polski lud 
wiejski święto Wniebowstąpienia N. M. Panny 
zowie świętem Matki Boskiej Zielnej. I w myśl 
prastarych zwyczajów w dniu tym nasz lud wiej­
ski spieszy tłumnie do kościoła, niosąc pęki 
woniejących ziół, traw i kwiatów na po­
święcenie.

Najstaranniej jednakże zwycząj ten pielę­
gnowany jest na Ziemi Krakowskiej. Tam bar­
wy ziół i kwiatów woniejących łączą się z bar­
wami chust i sutych gorsetów niewieścich. Z da. 
lęka zdaje się, że to rozsypane po drogach kwiaty 
gnane podmuchem wiatru w jedną stronę.......
do kościoła^Niezwykle malowniczy i wspaniały 
ten obraz uwiecznił już niejeden malarz impre­
sjonista.

e )  p ir a m id y  so k o łó w  i ć w icz e n ia g i­

m n a sty c z n e n a p r z y r z ą d a c h , 
f )ć w ic z en ia  w o ln e S o k o lic , 
g )  ć w ic z e n ia  w o ln e S o k o łó w , 
h )  w z o r o w a le k c ja  g im n a sty c z n a , 
i) ć w icz e n ia k a r a b in a m i O k r ę g ó w  

1 1 1 1 V I ’
k )  b ie g i r o zs ta w n e S o k o lic i S o k o ­

łó w  i b ie g g r o m a d n y n a 3 0 0 0  m .

l)  r o z g r y w k i g ie r r u c h o w y c h  o p ie r - 
sz e ń stw o d z ie ln ic y .

W ie c z o r em  z a b a w y  ta n e c z n e  w  k ilk u  sa la ch .

Poniedziałek, dnia 15 sierpnia.

G o d z . 6 : P r ó b n e ć w icz e n ia O k r ę g ó w .

„  1 2 : W sp ó ln y o b ia d  S o k o li.

„  1 5 : a ) r e je k o la r sk ie ,

b ) ć w ic z en ia  w o ln e S o k o lic , 
c ) ć w ic z e n ia w o ln e S o k o łó w , 
d ) p o p isy O k r ę g ó w , 
e ) r o z g r y w k i g ie r r u c h o w y c h , 
f ) k o ń c o w e ć w icz e n ia w sz y s tk ic h  

d r u ż y n , 
g ) z a m k n ię c ie z lo tu .

KOMISJE ZLOTOWE.

1 )  B iu ro  in fo r m a c y jn e , z n a jd u je s ię  w  p o ­

c z e k a ln i IV  k l. n a d w o r cu  o r a z w  sz a tn i S o k o ła  
G r u d z ią d zk ie g o n a b o isk u . P r z e w o d n ic zą c y  A -  
lo jzy  S z u b r y c h .

2 )  K o m is ja  k w a ter u n k o w a . G łó w n y  k w a ­

te r m istr z M a sło w sk i, je g o z a s t. H e le n a P o z n a ń ­

sk a , (k tó ra o p ie k u je  s ię d r u ż y n ą ż e ń sk ą ) .

3 )  K o m is ja p r z y ję ć . P r z ew o d n ic z ą c y A . 
C z e r w iń sk i, z a s tęp c a  J u lja n  M a c ie je w sk i.

4 )  K o m is ja  g o sp o d a r c z a . P r z e w o d n ic z ą c y  
A n to n i C z a p lick i.

5 )  K o m is ja  b o isk o w a . P r z e w o d n ic z ą c y  n a ­

c z e ln ik  P io tr  D o sta tn i.

6 )  K o m is ja z a b a w o w a . P r z e w o d n ic z ą c y  
W ła d y sła w  N o w a c k i, z a s tęp c a C z e sła w  N o w a c k i

7 )  K o m isja  p o r z ą d k o w a . P r ze w o d n icz ą c y  
M a sło w sk i.

8 )  K o m is ja  k o le jo w a . P r z ew o d n ic z ą c y A -  
lo jzy  S z u b r y c h . Z a st . p r z e w o d n . K a c z m a r k ó w n a .

9 )  K o m is ja  sk a r b o w a . O g ó ln y n a d z ó r m a  
sk a r b n ik D z ie ln ic y  d r u h . K a ła s . —  P r z e w o d n i­

c z ą c y  B a n a sz ek . Z a st . p r z e w . D o sta tn ia .

ODZNAKI.
P r ó c z o d z n a k i s łu ż b o w e j p r e z e só w o p a sk i 

c z e r w o n e  i n a c z e ln ik ó w  n ie b ie sk ie , n o sz ą c z ło n ­

k o w ie k o m ite tu  z lo to w e g o  o p a sk i b ia ło -c ze r w o n e  
a k o m is je : K w a te r u n k o w a —  ż ó łte , Ż y w n o śc io ­

w a —  n ie b ie sk ie , P r z y ję ć —  b ia łe , sk a r b o w a  —  
z ie lo n e , S tr a ż —  c z e r w o n e , In fo r m a cy jn a  —  p o ­

m a r a ń c zo w e . O p a sk i k o m is ji są  z  n a d r u k a m i.

Niewinność obrony przed jadowitemi wężami

P e w ien  fa r m e r o d  d łu ż sz e g o  ju ż c z a su  z a u ­

w a ż y ł, ż e k to ś z d o m o w n ik ó w p o d b ie r a w  sp i­

ż a r n i m lek o . C h c ą c z ła p a ć  d o m o w e g o  z ło d z ie ja , 
z a c za ił s ię  z a d r z w a im i i p o  p a r u  c h w ila c h sp o ­

s tr z e g ł w c h o d z ą c e g o tr zy le tn ie g o sw e g o sy n k a , 
k tó r y  z b liż y w szy  s ię  d o  k o n w i, n a b r a ł p e łn ą  f i­

l iż a n k ę i w y sz e d ł z n ią d o  je d n e g o  z  p o k o i.

Z a c iek a w io n y o jc ie c  u d a ł s ię n ie sp o s tr ze ż o -  
n y  z a  sy n k ie m  i u jr z a ł sc e n ę , n a k tó r e j w id o k  
k r e w  śc ię ła  s ię w  je g o ż y ła c h .

C h ło p c z y k  z a tr z y m a ł s ię k o ło d z iu ry w  p o ­

d ło d z e i p r z y sta w ił d o  n ie j f il iż a n k ę . Z a c h w i­

lę z d z iu ry  w y c h y lił s ię łe b  g r z e ch o tn ik a , ja d o w i­

te g o  w ę ż a , k tó r y z a n u rz y ł p y sk  w  m le k u  i w y ­

p ił je d o d n a .

O jc ie c s ta ł b e z r u c h u i c z e k a ł, a ż  w ą ż u k r y ­

je  s ię z n o w u  w d z iu r z e . W ó w c z a s z e rw a ł p o ­

d ło g ę  i z a b ił g r z e c h o tn ik a  i je d en a śc ie m ło d y c h .

S tr o fo w a n e p r z e z o jc a d z iec k o  o d p o w ied z ia ­

ło  :„  T e g o  p ię k n e g o  w ę ża  n a k a r m ia łe m  c o d z ien n ie "

Już na dzień lub dwa przed świętem Wnie­
bowzięcia rozpoczyna się zbieranie ziół po łą­
kach i ugorach. Dziewczęta wyszukują je pilnie; 
każda bowiem pragnie mieć jak największy bu­
kiet. Chłopcy kręcą batogi z konopi do popę­
dzania । koni, jeżeli trzeba wozem jechać do od­
dalonego kościoła. Starym batem w dniu tym 
popędzać nie wypada. Taki już istnjeje zwyczaj.

W ostatni wieczór przed świętem wiąźą 
w chatach uzbierane zioła, wśród których znaj­
dują się „szczoteczki Najświętszej Panienki", 
„korona Pana Jezusa", mięta ogrodowa, by lica, 
macierzanka, kalina, dzika marchew, rozchod- 
nik, boże drzewko, „warkoczyki Matki Boskiej", 
dziewanny, dzwonki i t. p. Jako ozdobę wkła­
dają w środek bukietów słoneczniki, proso tu­
reckie, astry, malwy, kłosy zboża, pszenicy, kil­
ka gałązek grochu, w niektórych stronach na­
wet jabłka i gruszki. Gdzieniegdzie zioła zwią­
zują batem, uważanym później za środek prze­
ciw bólowi gardła, które tym batem obwiązują.

W zachodniej części kraju zioła niosły da­
wniej do kościoła wyłącznie kobiety i dziewczę-

A p e l d o e iy n n lk ó w  n ą d e n y e h  
l d o sp o le o se ń s tw a .

Z w r a c a m y s ię z c ięź k iem  se r c em  d o c z y n ­

n ik ó w r z ą d o w y c h . O tó ż z a sz e d ł w y p a d e k , k tó ­

r y w sty d e m p o w in ie n n a p e łn ić se r c e k a ż d e g o  
P o la k a .

D z ia ła c z w y b itn y  n a  n iw ie  n a r o d o w ej , z a s łu ­

ż o n y p o d c z a s p le b iscy tu  n a  W a r m ji i M a z u r a ch , 
c z ło n e k N a c ze ln eg o k o m ite tu P le b iscy to w eg o , 
p a tr jo ta  ta k i, k tó r y n ie k r z y k ie m  le cz  w  c ic h o śc i 
p r a c u je , p o p a d ł w  n ę d z ę .

W  r o k u 1 9 2 0 p o św ię c ił c a ły sw ó j m a ją te k  
sp r a w ie n a r o d o w ej . P r a c o w a ł w ó w c z a s  w  p o c ie  
c z o ła , a b y  r a z e m  z in n y m i z a s łu ż o n y m i lu d ź m i 
u r a to w a ć te z iem ie d la  P o lsk i —  i c ó ż s ię s ta ło ?  
—  P r a c a n a d m ie rn a  d la  o jc z y z n y  z a n ie d b a ła sw o ­

je sp r a w y m a ją tk o w e i ta k  p o św ię c ił w sz y stk o  
d la P o lsk i.

P o  p le b isc y c ie , g d y  n ie b y ł p e w n y m  sw e g o  
ż y c ia , sz y k a n a m i i w y w ła szc z e n ia m i N ie m c y  
z m u sili g o d o o p u sz cz e n ia te r e n u p r a c y . 
P r z e n ió s ł s ię d o P o lsk i, a ż e b y  tu ta j z a k o ń c zy ć  
sw ó j z a s łu ż o n y  i z n o jn y ż y w io ł, b ę d ą c p e w n y , 
ż e O jcz y z n a , c h o c ia ż w c z ęśc i d a M u n a  s ta r e  
la ta p a n is b e n e m e re n tiu m .

T y m cz a sem  p r a c y  o d p o w ie d n ie j n ie z n a la z ł. 
P r a c a  d o r y w cz a  w y c ze rp a ła o r g a n iz m . Z w r a c a ­

m y  s ię d o c z y n n ik ó w r z ą d o w y c h i sp o łe cz e ń ­

s tw a  o p o m o c d la  w e te ra n a p o lsk o śc i.

N ie ch a j R z ą d  i N a r ó d  o d p ła c ą  M u z a J e g o  
p r a c ę .

A  sz cz e g ó ln ie z w r a c a m y s ię d o M in iste r ­

s tw a  R e fo rm  R o ln y c h , b y p r z y z n a ło m u o sa d ę  
l ik w id a c y jn ą .

N ie c h w  p r a c y n a r o li z n a jd z ie u k o je n ie  p o  
s tra p ie n ia c h .

N ie c h a j N a r ó d  o d p ła c i s ię  m u  z a to , c o d la  
n ie g o  z r o b ił?

C ó ż w a r t N a r ó d , k tó ry n ie c e n i z a s łu g i?

W ia d o m o śc i p o to c z n e
W ą b r z e ź n o , d n ia 1 2 s ie r p n ia 1 9 2 7 r .

—  P o n ie w a ż  n a  p r z y sz ły p o n ied z ia łek  p r z y ­

p a d a św ię to W n ie b o w z ię c ia  N . M a r ji P a n n y , a  w  
z w ią z k u z te r n n u m e r p o n ied z ia łk o w y n ie w y j­

d z ie , p o w ię k sz a m y o b ję to ść n a sz e g o  p ism a d o  6  
s tro n , r ó w n o c ze śn ie d o d a ją c  ja k  z w y k le  4 s tr o n n y  
d o d a te k  „ N a sz P r z y ja c ie l"

—  K r a d z ie ż k o n i* W  o s ta tn ic h c z a sa c h  
z d a r zy ły s ię w  n a sz y m  p o w ie c ie d o ść  c z ę ste  k r a ­

d z ie ż e k o n i, b k r a d z io n o k o n ia ty m , k tó ry m  b y ł 
je d y n y m  p o m o c n ik ie m  w  g o sp o d a r s tw ie . I p r z y ­

p u sz c z a ć b y  n a le ż a ło , ż e k a ż d y  o c h r a n ia ć b ę d z ie  
sw ó j d o b y te k  p r z e d c h c iw e m i ła p a m i z ło d z ie ­

ja sz k ó w . G d z ie ż ta m ... s ta jn ie s to ją  o tw o r e m , a  
g o sp o d a r z e c z ek a ją  ja k b y  n a to , a b y im  k o n ie  
w p r o s t b e z p r a cy z ło d z ie je z a b r a li. C z y c h c ą  
p r z e z to u n ik n ą ć b u d z e n ia w  n o c y , g d y  z ło ­

d z ie jo m  u ła tw ią  p r a cę ?

T a k  sa m o  b y ło  w  N o w y m  M ły n ie  p o d  G o lu -  
b ie m . K o n ie b y ły z a m k n ię te  n a k łó d k ę , a le  
k lu c z k w it ł w  n ie j i c y g a n ie sk r a d li w b a r d z o  
ła tw y sp o só b  r o ln ik o w i F o r s te r o w i 4 k o n ie , K a - 
l iso w i 3 k o n ie z u p r z ęż ą w r a z z w o la n te m . W  
w y n ik u p o śc ig u , k tó r y p r o w a d z ił w k ie ru n k u  
B r o d n ic y  i R y p in a  o d e b r a n o z ło d z ie jo m  4 k o n ie  
i w o la n t . S p r a w c a m i o k a z a li s ię c y g a n ie . Z a  
r e sz tą w sz cz ę to  d a lsze d o c h o d z e n ia . O p r ó c z te ­

g o  sk r a d z io n o  d w a  k o n ie w  Ł a b ę d z iu u p e w n e ­

g o  g o sp o d a r z a . A  w ię c b a c z n o ść p r z e d  z ło d z ie ­

ja m i!

—  T o r u ń . (W y k o le jen ie w a g o n u .) D n ia 5  
b m . w  g o d z in a c h p o łu d n io w y c h w y k o le ił s ię n a  
to r z e T o r u ń -N a d b r z e ź ie w a g o n k o le jo w y  n a ła ­

d o w a n y  w ę g lem . W y k o le je n ie n a s tą p iło n a  sk u ­

te k  r o z sz e rz e n ia  s ię sz y n , p r zy c ze m  lo k o m o ty w a  
c ią g n ę ła  w a g o n  p o  p o k ła d a c h  n a  p r z e s tr z e n i k il­

k u  k ilo m etr ó w . P o k ilk u g o d z in a c h  p o  n a p r a ­

w ien iu  to r u w a g o n z o s ta ł p o d n ie s io n y  w in d a m i 
n a  sz y n y i o d je c h a ł w  p r z e z n a c zo n e  m ie jsce .

ta, bywały jednak wsie, gdzie tylko chłopcy je­
chali do kościoła. Teraz nie przestrzegają już 
tej wyłączności, zarówno dziewczęta, jakichło_ 
pcy niosą ziele do święcenia.

Po poświęceniu ziele bywa używane do 
różnych celów; tu i ówdzie wstawiałą je do ka­
pusty, dla zabezpieczenia jej od gąsienic, uży­
wają go też do okadzania krów, gdy chorują. 
Powszechny jest także zwyczaj dawania odwa­
ru ze święconych ziół krowom po ocieleniu. 
Podczas burzy kadzą w chatach święconą lesz­
czyną i dzwonkami.

Istnieje też w wielu wsiach zwyczaj świę­
cenia w dniu Wniebowzięcia wieńców uwitych 
ze zbóż i ozdobionych kaliną, kwiatami i wstąż­
kami, które które to wieńce bywają potem wie­
szane pod okapami chat.

Święto Wniebowzięcia Matki Boskiej należy 
w ogóle do bardzo uroczystych świąt w odpu­
sty i różne tradycje obfitujących. I wielką też 
cześć oddaje lud polski ze wszystkich stron na­
szej Ojczyzny Najświętszej Marji Pannie w dniu 
Jej Wniebowzięcia.



—  T o r u ń . XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(K on trabanda  ty ton iow a  ) P rzed  
k ilku dn iam i w ykry li urzędn icy kon tro li skarbo ­
w ej w  T orun iu w iększą kon trabandę ty ton iow ą. 
P rzy u l. F ranciszkańsk ie j nr. 20 w m ieszkaniu  
p . K . skonfiskow ano 750 cygar i 13 kg . ty ton iu  
zag ran icznego . w ykazało śledztw o w  aferę  
przem ytn iczą zam ieszany jest cały szereg osób .

—  P o d g ó r z . (C ześć bohatersk ie j odw adze.)  
O dw ażnym obyw ate lem okazał się w  P odgórzu  
p . W olm an  K azim ierz , k tó ry z narażen iem  sw ego  
życia podczas kąp ie li w  W iśle w yratow ał od u- 
ton ięc ia zesz łego tygodn ia 9-le tn ią dziew czynkę, 
a w  dn iu I. 8 . ch łopca 15-Ie tn iego .

—  L id z b a r k . (Ż ydzi w szędzie oszuku ją  
skarb państw a.) W  tych dn iach przystąp ił urząd  
skarbow y do śc iągan ia podatków , a w  szczegól­
ności zaliczk i  podatku  przem ysłow ego za  rok 1927 . 
T ute jsi obyw ate le żydzi zastra jkow ali grem jaln ie  
od p łacenia podatku , tak , że urzędn icy skarbow i 
zm uszeni by li przystąp ić do egzekucji. T u się  
odrazu u jaw n iły kom binacje żydow sk ie, a m iano ­
w icie Ż ydzi poukryw ali rzeczy  w iększej w artośc i, 
w  szczegó lności sw o je kon ie . D zięk i sp raw ności 
urzędn ików  skarbow ych zosta ły n iek tó re ukry te  
kon ie odnalez ione i ob łożone aresz tem . W  spe ­
cjaln ie w yrafinow any sposób urządził się jeden  
z żydziaków , k tó ry zalegając z  w iększem i podat­
kam i, kazał sob ie już przed tem  w szelk ie p ien ią­
dze przez innego żyda ob łożyć aresz tem , tak , że  
k iedy zjaw ili się u n iego urzędn icy skarb , po  za ­
leg łe podatk i, w szystko by ło już w łasnością oso ­
by trzec ie j.

T ak w ięc żydzi sp raw u ją się u nas  jako  oby ­
w ate le R zp lite j, w zam ian czego  żądają  jeszcze od  
rządu specja lnych przyw ile jów .

—  O s tr ó w . (W yko le jen ie .) D nia 7 bm . o  
godz. 23 na stac ji P odzam cze now ej lin ji K ale ty  
- H erby — P odzam cze , podczas prze taczan ia po ­

ciągu  tow arow ego  u leg ło w yko le jen iu  5 ładow a ­
nych  w agonów  tow arow ych ,  sku tk iem  czego  pociąg i 
posp ieszne , kursu jące na te j lin ji doznały opóź ­
n ień od pó ł do czterech godzin . W ypadków  z  
ludźm i an i w iększych  strat m aterjalnych n ie by ło .

—  R y b n ik . (T ak to zw yk le byw a). P ew ien  
ro ln ik , jadąc w ieczo rem  do dom u z ^ciężką g ło ­
w ą” —  n ie od m leka —  usnął sob ie w  drodze  
pozostaw ia jąc kon iom tro skę o drogę do dom u  
M usia ł jednak stw ierdzić , że w  czasie snu sk ra ­
dziono m u z w ozu teczkę  z  w iększą sum ą  p ienię ­
dzy . —  C zy je k to sk rad ł lub też teczka spad ła  
z w ozu —  dziś m a dość czasu nad tern się za ­
stanaw iać .

—  P u c k . (Z am iast je len ia zab ił człow ieka .)  
D nia 8 . bm . ko ło Z agórza w  pow . m orsk im  zda ­
rzy ł się trag iczny w ypadek na po low an iu , k tó ry  
zakończy ł się śm ierc ią  m łodego  człow ieka. P lu to -  
now y-p ilo t P raczyk z m orsk iego dyonu lo tn icze­
go w  P ucku w ybrał się do szw agra sw ego leśn i­
czego na po low an ie na je len ie . P o zajęc iu sta ­
now isk w  lesie , znużony  nocnem  k ilkugodzinnem  
czekan iem , p lu tonow y P raczyk opuścił sw e sta ­
now isko i począł pełzać ku  krzakow i. R uch ten  
zauw aży ł szw ag ier leśn iczy i sądząc, że zb liża  
się upatrzona zw ierzyna , strze lił do krzaka , k ła ­
dąc na m iejscu trupem  sw ego szw agra .

—  C s e r s k . (N apad rabunkow y —  ale w e  
śn ie .) P rzy u l. T argow ej m ieszka  m łode  m ałżeń ­
stw o L . P ew nej nocy , gdy całe sąsiedztw o po ­
grążone by ło w  g łębok im śn ie, usłyszano nag le  
zg ie łk i łam anie szyb . Jak się późn iej okazało , 
śn iło się m łodej m ałżonce , że jadąc  sam ochodem  
napad li ją bandyci a ona n ie  w idząc  innego  w yj­
śc ia poczęła uciekać , rzucając się przez  zam kn ię­
te okno . S ku tek by ł ten , że doznała  pow ażnych  
obrażeń na cie le , tak  że  trzeba  by ło  w ołać  lekarza .

—  G n ie w . (P rzejechana w ozem .) N a szo -  
obok m ostu m iędzy G niew em  a N icpon ia m ija ły  
się w  dość szybk iem  tem p ie w óz, zap rzężony  w  
kon ie i sam ochód . N agle jakby z ziem i w yro ­
sła m iędzy n iem i k ilko  le tn ia dziew czynka. T a  
uchy la jąc się przed sam ochodem , dosta ła się  pod  
ko ła  w ozu , k tó re  ją  po tu rbow ały  dość  n ieszczęśliw ie.

—  K o ś c ie r z y n a . (Ś m iała kradzież .) W  śro ­
dę dokonano w  lesie za strze ln icą śm ia łe j kra ­
dzieży  row eru . D w aj nauczycie le z kursów  w ak . 
przechadzali się po  drogach leśnych pozostaw ia ­
jąc row er na m iejscu d la n ich  w idocznem . W  pe ­
w nym  m om encie jednak , gdy oddala jących się  
od  row eru przysłan ia ły gałęzie krzew ów , zjaw ił 
się złodzie j ukry ty przed tem  w  gąszczach , por­
w ał row er w raz z teką i kocem  i rzucił się do  
ucieczk i. R ow er firm y „Ideał" by ł w  dobrym  
stan ie , m iał czerw ono okry te siedzisko , pom pkę  i 
liczn ik k ilom etrow y po praw ej stron ie przedn iego  
ko ła . D otychczas go n ie odnalez iono .

—  K a r tu z y . (O fiara kąp ie li.) W e  w torek  
2 sierpn ia po po ł. u tonął podczas kąpan ia w  je­
zio rze k lasz to rnem  członek  S tow . M łodzieży A u- 
pustyn T repczyk , liczący la t 18 . N a pom oc po ­
sp ieszy ł tonącem u znajdu jący się w  pob liżu ks. 
K ucharsk i z P oznańsk iego , ale T repczyk , praw ­
dopodobn ie w sku tek udaru serca, u tonął tak  
prędko , że m im o nurkow an ia  i poszuk iw an ia  cia ła  
tego sam ego dn ia n ie znalez iono . D opiero  na ­
stępnego dn ia zdo łała po licja państw ow a przy  
pom ocy siec i po przeszło 3  godzinnem szukan iu  
zw łok i n ieszczęśliw ego m łodzieńca w ydobyć.

—  T c z e w . (L eczn ica d la p ijaków .) P . sta ­
ro sta w zyw a so łty sów  i prze łożonych obszarów  
dw orsk ich pow iatu tczew sk iego , aby  nadsyła li 
sp is osób oddających się nałogow em u p ijaństw u , 
k tó rych gm iny by łyby go tow e um ieśc ić w  sch ro ­
n isku w G oście jew ie, celem w yleczen ia ich z  
p ijaństw a.

—  N o w y  S ą c z . (G rad zab ił k ilka osób). 
W  K am ionce W ielk ie j i M ałej spad ł o lb rzym ich  
rozm iarów  grad , k tó ry zab ił k ilka  osób i poczy ­
n ił w ielk ie szkody  m aterjalne . W e w siach  T ę ­
goborze , Z byszyce i Z nam irow ice burza grado ­
w a zn iszczyła doszczętn ie będące na pn iu zbo ­
że . G rad w yżłob ił w  drogach tak  w ielk ie w yr­
w y, iż stanow ią one pow ażną  przeszkodę w  ko ­
m unikacji.

—  Z a k o p a n e - (N iedźw iedzie). O statn io  
w  T atrach na H ali W aksm unsk ie j ukazały się  
n iedźw iedzie . Jednocześn ie w edług  w iadom ości 
przynoszonych przez tu rystów , n iedźw iedzie  
ukazały się w  Ju rgow em  na S p iszu . W  m iej­
scow ości te j n iedźw iedzie rozszarpały m łodą  
góra lkę , k tó re j zw łok i odw ieziono do kostn icy  
w  Ju rgow em .

—  W iln o . (B o lszew icy porw ali kob ie tę.)  
D nia 6 b . m . do strażn icy korpusu ochrony po ­
gran icza , K opcia ły , przyby ł m ieszkan iec  te jże  w si, 
n ie jak i A nton i T urło i zam eldow ał, że żo łn ierze  
sow ieck ie j straży gran icznej w pad li do jego za ­
grody , oddalonej od gran icy o 30 kroków  i ko ­
rzystając z jego n ieobecności, porw ali m u żonę , 
uprow adzili ją ze sobą na  stronę  sow iecką . Ś ledz­
tw o usta liło , że w  pob liżu  gran icy  znajdow ało się  
trzech osobników  w  m undurach sow ieck ie j stra ­
ży pogran icznej, k tó rzy kob ie tę porw ali i upro ­
w adzili ze sobą . B ędąc już na te ry to rjum  so - 
w ieck iem , w ypy tyw ali ją o translokację oddzia­
łów  ochrony ogran icza, a gdy daw ała n ie jasne  
odpow iedzi, b ili ko lbam i i n iep rzy tom ną porzu ­
cili na sam ej gran icy , gdzie  znalaz ł ją posterunek  
K . O . P . po lsk iego .

—  (W y d a le n ie e m ig r a n tó w r o s y j s k ic h - )  
R ozporządzen iem  m in isterjum sp raw w ew nętrz ­
nych w ysied len i zosta liz  gran ic  P o lsk i, zam ieszku ­
jący  w  W iln ie  em ig ranci  ro sy jscy : A ksaków , Z ub ­
ków , Jerm akow  i H offm ann . W ładze dały im  
6-dn iow y te rm in do uręgu low an ia sw ych sp raw  
i opuszczenia gran ic państw a.

—  (P o d e jr z e n ie  o  s z p ie g o s tw o .) P rzed k il­
ku  dn iam i w  pow iecie m ołodeczańsk im  zaaresz ­
tow ano n ie jak iego P io tra R om ańczuku , jako po ­
dejrzanego o szp iegostw o na rzecz R osji sow iec ­
k ie j. P rzy R om ańczuku  znalez iono  dow ody  w iel­
ce kom prom itu jące .

B u c h  T o w a n y c tv .
—  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ść c z ło n k o w ie S to w . K a t  

M ło d z ie ż y M ę s k ie j ! w  p ią tek  dn ia  12 8 . o godz. 7 30 w iecz . 
odbędą się ćw iczen ia przysposob ienia  w ojskow ego. Z  po ­
w odu zb liża jących  się m anew rów  uprasza się o jaknajh -  
czn ie jsze przybycie W  raz ie n iepogody ćw iczen ia odbę ­
dą  się w  stare j sa lce przy koście le  Z arząd ,

—  W Ą B R Z E Ź N O . B a c z n o ś ć c z ło n k o w ie  S to w . K a t M ło ­
d z ie ż y  M ę s k ie j . W  n iedzie lę dn ia 14  sierpn ia odbędzie się  
z e b r a n ie  p le n a r n e o  godz 13» w  stare j sa lce przy koście le.

O  liczny udzia ł członków  oraz gości prosi
Z A R Z Ą D

—  W ą b r z e ź n o . B aczność S oko li! Z bió rka  
w szystk ich druhów  i druchen tak ćw iczących jak i n ie-  
ćw iczących odbędzie się dzisia j, t. j. w p ią tek dn ia  
12 sierpn ia 1927 o godzin ie 8-m ej w ieczo rem  w  hali g i­
m nastycznej celem zała tw ien ia fo rm alnośc i zw iązanych  
z Z lo tem D zie ln icow ym k tó ry się odbędzie w  G rudzią ­
dzu w  dn iach 13— 15 bm .

O  punk tualne i kom ple tne przybycie prosi
Z arząd .

—  B a c z n o ś ć O s a d n ic y p o w ia tu  w ą b r z e sk ie g o . W  n ie ­
dzie lę dn ia 14 bm . o godz 12-te j po sum ie odbędzie się  
w  sa li p . K aczyńsk iego  zeb ran ie  O sadn ików  R olnych  pow . 
w ąbrzesk iego na k tó re zę w zględu na w ażność om aw ia ­
nych sp raw  w szystk ich członków  się zap rasza

Z arząd .

—  W ą b r z e ź n o . B aczność S trażacy . W  n iedzie lę  
dn ia 14 . 8 . 27 . o godz. 6-te j rano odbędą się ćw iczen ia  
O cho t. S traży P ożarnej. S taw ien ie się w szystk ich dru ­
hów  jest obow iązkow e. K om enda.

—  Z e b r a n ie T o w a r z y s tw a  B a r tn ic z e g o  na W ąbrzeźno  
i oko licę odbędzie się w  n iedzie lę du ia 14 sierpn ia 1927  
w  pasiece p . K ópk iego w  C ym barku o godz. 3-c ie j po  
po łudniu , na k tó re członków jaknajup rze jm ie j zap rasza . 

Z A R Z Ą D

T a r g o w ic a  p o z n a ń s k a
U r z ę d o w e  s tw ie r d z e n ie  k o m is j i  n o to w a n ia  c e n .  

z dn ia 9  sierpn ia 1927 r.
P łacono za 100 kg . żyw ej w agi za:

B y d ło
a)  pełnom ięsiste , w y  tuczone w oły najw yższej w artośc i 
rzeźnej, n iezap rzęgane .......................................  —
b)  pełnom ięsiste , w ytuczone w oły od la t 4 do 7  —
c)  m łode  m ięsiste  n ie  w ytuczone i star, w ytuczone —
d) m iern ie odżyw ione m łode, dobrze odżyw ione —
starsze ........................................................... —

S ta d n ik i
a)  pełnom ięsiste , w yrosłe najw yższej w artośc i 
rzeźnej  —
b)  pełnom ięsiste m łodsze  150— 156
m iern ie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione
starsze .................................................................. 124— 134

J a łó w k i i k r o w y
a pełnom ięś., w ytuca . ja łów k i najw yź. w art.
rzeźnej,  —
c) pełnom ięś. w ytucz , krow y , najw . w art. —  
rzeźna , do la t 7  . 133— 160
c* starsze w ytucz . krow y , m n. dobre m ł. kro ­
w y i ja łów k i  154— 160
d ,m iern ie odżyw , ja łów k i i krow y ....  130— 171
e) licho odżyw iane krow y i ja łów k i ....  100 — 120

C ie lę ta
f)  najp rzedn ie isze cie lę ta tuczne  204-210
g)  średn io tuczone cie lę ta j najp rz’ssak i.... 195 — 500
h)  m niej tuczone  cie lę ta i dobre ssak i 186— 190  

Ś w in ie
a . tuczone ponad 150 kg . żyw ej w agi . . . 310-316
b pełnom ięsiste od 120 do 150 kg . żyw ej 284 — 288
w agi . . H  ................................................. 264 — 260
c pełnom ięsiste od 100 do 120 kg żyw ej
w agi  268-245

d pełnom ięsiste od 80 do 100 kg  żyw ej w agi 248 —  254  
e m ięsiste św in ie ponad 80 kg ,  280— 236
f m acio ry i różne kastry  200 — 250  

lo to v a u la  g ie łd y  p le d ó w  r o to .  w P o s n a n to
N otow an ia ofic jalne z dn ia 9 . V III. 1927 .

pary tet P oznań .
37 ,25 -36 ,25
32 .75 -34 ,25

-59 ,50
-61  00  

00 .00 -00 ,00  
40 .00 -43 ,00  
24 ,50 — 25 ,50

Z a 100 kg . w  ładunkach  w agonow ych
Ż yto now e
Jęczm ień zw .
M ąka ży tn ia 70%  z w ork . stan .
M ąka ży tn ia 65%  z w ork . stan .
M ąka pszeńna 65%  z w ork .
O w ies.
O tręby ży tn ie
O tręby  pszenne
Ł ub in  n ieb iesk i

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego*  (B o lesław  
S zczuka) W ąbrzeźno - P om orze u lica M ick iew icza .
R edak to r odpow iedzia lny  B olesław  S zczuka W ąbrzeźno-  

Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odpow iada .

Mtocarki 
na łożyskach ku lkow ych sto sow ne do  

w szelk ich k iera tów  w ykonuje  

M. STROIŃSKI, Wąbrzeźno 
u lica C hełm ińska  

K ilka używ anych m łocarń  
tan io na sp rzedaż

WARSZTAT REPARACYJNYI 

O G Ł O S Z E N I E  
D yrekcja S zko ły H odow lano  - R oln icze j 

w D ębow ej-Ł ące og łasza prze targ na  

dzierżaw ę

■ dużego sadu ■
P rzetarg odbędzie się w środę , dn ia 17  

sierpn ia o godz. 11 W  kancelarji S zko ły

D yrek to r szko ły

N ajnow sze m odele!

(m odel 1927) I

kare tk i i o tw arte w ozy ; tak  sa ­

m o najnow sze m odele sam o ­

chodów „ P o r d “ i „ C h e v r o le t 4

6 cy lind row e
, .E r s k in e -S ix “  „ P o n t ia c "  , ,E s s e x “  

na dogodnych w arunkach  

zaw sze na sp rzedaż
T el. 117 W o ln o ś c i 4 2 T el. 117

O głasza jc ie

o "Elnsie lgąlirzKliini»

II nbiliikó* 

do pracy ziem nej przy regu lacji S trug i 
w ąbrzesk iej i 10 robotników obe­
znanych z pracami skarpowemi. 
P raca akordow a w edług cbm ., rozpoczę ­

cie pracy  od 8 bm .

Z gł. przy jm u je szachm istrz W lŚ H lO W S k i  
_________ A bram ow icz_________  

S D  "Y
owocowe 

we Wroniu i Katarzynkach są  
do w ydzierżaw ien ia  

M ajętność W r o n io

Z  braku  zupełne j sna-  
jom ości na P om orzu  po ­
szuku ję tą drogą odpo ­
w iedn ie j partji. Jestem  
kaw alerem  rz*kat. la t 28  
sza tyn , w ysok i, dobrze  
zbudow anym , by łym  
podoficerem  A rm ji G en . 
H allera obecn ie na po-  
w aźnem  stanow isku .

pa n n a
do la t 22 re lig ijne o ła ­
godnym  charak terze , ła ­
dn ie  zbudow ane , n ie no ­
w oczesnych pog lądów , 
z  lepsze j rodziny , dobrze  
sy tuow ane, raczą nade ­
słać sw e  pow ażne  oferty  
z kró tk im życio rysem  
o raz najnow szą  fo tog ra ­
fią do A dm . n in ie jszego  
p ism a  d la „H allerczyka “  
P ośredn ic tw o krew nych  
m ile w idziane . N a ano ­

n im y n ie  o d p o w ia d a m


